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Dziś! 


Nad program 


10 tysięcy Niemców przyjedzie do Londynu | W Palste niema ograniczeń dowizowyth 


ma mecz Angljga =~ Niemcy 
Niie wolno im urzgdzač żadnych 


LONDYN. Protest rādy naczel- 
nej związków zawodowych przeciw 
meczowi piłki nożnej Anzlja — 
Niemcy, jaki odbyć się ma w przy- 
szłą środę w Lóndynie, pozosta- 
wiony będzie przez minstra spraw 
wewnętrznych sir John Simona bez 
uwzględnienia. 

Ze strony brytyjskiej 
się nieoficjalnie do Berlina, by 
przybywający na mecz widzowie 
niemieccy unikali wszystkiego, co 
mogioby prowokować  nieżyeczliwe 
dia hitleryzmu koła społeczeństwa 
angielskiego, a przedewszystkiem 
by nie wywieszali na samochodach, 
obwożących ich po mieście, žad- 
nych sztandarów, swastyk, ani in- 
nych emblematów narodowych, jak 
również by na stadjonie nie demon 
strowali przez żadne śpiewy chò- 
rałne lub też specjalne zbiorowe 
wystąpienia. Warunkiem przyjazdu 
widzów z Niemiec jest również, że 
wszyscy przybywaąjacy w ramach 
organizacji, „Kraft durch Freude“, 
opuszczą Londyn tego samego 
dnia wieczorem. 

Zapowiedziany jest przyjazd aż 
10 tysięcy widzów niemieckich. Do- 
tąd sprzedano do Niemiec 8 tys. 
kart wstępu dla widzów przybywa- 
jących w ramach, „Kraft durch 
Freude", lecz prawdopodobnie do- 
datkowe 2 tys. biletów zakupione 
zostaną na miejscu przy wejściu. 


zwrócono 


Hitler chciał odwołać 
przyjazd drużyny 


LONDYN. W związku z nieofi- 
cjalną interwencją brytyjską w Ber 
Jinie, aby przybywający na mecz 
piiki nożnej widzowie z Niemiec 
powstrzymali się od demonstrowa- 


— Nad miastem Pergamino (Argenty= | 


na) przeszedł straszliwy cyklon, wyrzą* 
dzając olbrzymie szkody materjalne. 
Przez trzy niemal goaziny miasto znaj- 
dowało się w: zupełnych ciemnościach. 

— Donoszą z Pragi, że w okolicach 
Bruntal nieznany sprawca zastrzelił z 
rewolweru znanego w tej okolicy socja- 
listę Rosenzweiga. Policja aresztowała 
w związku z tem przewodniczącego miej 
scoweśo oddziału niemieckiej partji Hea. 
leina, : 

Dwusilnikowy  wodnopłatowięc 
spadł z dość znacznej wysokości na re- 
dzie portu Saint-Raphael Z 6-ciu osób 
załogi dwie są zabite, jedna ciężko ran- 


na. 1 

— W mieście syberyjskiem Bodajbo 
zamordowany został kierownik miejsco- 
wych warsztatów naprawy maszyn Gor- 
czakow, który był zwolennikiem ruchu 
Stachanowa, Mord ma tfo polityczne. 
Aresztowano trzech robotników, podej-. 
rzanych o współudział w akcji kół an- 
fysowieckich, 


nia jakichkolwiek uczuć patrjoty- 
cznych oraz wobec pewnych ktyty- 
cznych głosów angielskiej opinji 
publicznej co do odbycia tego me- 
czu, — ambasador niemiecki von 
Hoesch odwiedził wczoraj stałego 
podsekretarza stanu w Foreign Of- 
fice Vansittarta-i zakomunikował 
mu, że kanclerz Hitler był zwolen- 
nikiem odbycia tego mecz, uważa- 
jąc, że przyczyni się on do wzmoc- 


desmomstracyj 


nienia dobrych stosunków między 
Wielką Brytanją a Niemeami, ze 
względu jednak na powstałe różni- 
ce zdań, kanclerz Hitler w intere- 
sie tychże dobrych stosunków go- 
tów jest odwołać wyjazd drużyny 
niemieckiej, jeżeli rząd brytyjski 
uzna to za pożądane. 

| Wobec oświadczenia rządu: bry- 
tyjskiego drużyna miemiecka przy- 
| będzie do Londynu. 


Urzędowo komunikują: W związ- 
ku z opublikowaniem w prasie okól- 
nika Ministerstwa Spraw Wewnętrz 
nych, który połączył w jedną całość 
zarządzenia w zakresie wydawania 
paszportów zagranicznych, w nie- 
których pismach zagranicznych po- 
jawiły się wzmianki, utrzymujące, 
że w Polsce wprowadzono ogranicze- 
nia dewizowe dla podróżnych. 

Wiadomości na ten temat są z 
gruntu fałszywe. W Polsce niema 
ograniczeń dewizowych, są tylko o- 
graniczenia w wydawaniu paszpor- 
tów zagranicznych, oS ko- 


Zdewaluować franka! 


woła w parłamencie członek lewicy radykelów 


PARYŻ. W czasie dzisiejszej de- | 


baty parlamentarnej nad interpela- 
cjami finansowemi, zainteresowa- 
nie wywołało wystąpienie zwołen= 
ników dewaluacji. Przemówienie 
dep. Clercka, swego czasu zalicza- 
jacego się do lewego skrzydła par- 
tji radykalnej, z której wystąpił po 
zajściach lutowych, wywołało zain 
teresowanie ze względu na zdecy- 
dowane opowiedzenie się za dewa- 
luacją. Mówca potępił dotychczaso- 
wą politykę gromądzenia złota w 
Banku Francji. 

Na popołudniowem posiedzeniu 
Izby dłuższe przemówienie wyzło- 
sił dep. Paul Reynaud, również zna 
ny zwolennik dewaluacji. Mówca 
wykazał, iż frank jest stanowczo za 


drogi w stosunku do złota, Walka o 
utrzymanie tego poziomu jest bez- 
celowa i kosztowna. Stałe podwyż- 
szanie stopy dyskontowej Banku 
Francji nakłada dodatkowa ciężary 
na życie gospodarcze. Jedi k> wyj- 
ście z obecnej sytuacji gospodarczej 
leży, ani nie w zmianie rządu, ani 
nie w zmianie ustroju, lecz tyiko w 
nowej polityce monetarnej. 

W odpowicdzi na przemówienie 
dep. Clerce'a i Paul Reynau'da, mi- 
nister finansów Reznicr, na dzisiej 
szem posiedzeni 1ż0y, erfergicznie 
wystąpił przeciw dewaluacji fran- 
ka, podkreślając, że koszty tej ope- 
racji finansowej nisyatpliwie po- 
riosłyby tylko klas: średnie. 

Izba przystąpiła następnie 


do dyskusji nad dwoma wnioska: 
mi, sankcjonującemi debatę nad o- 
xólną polityką finansową rządu. 
Jeden wniosek wysunięty przez „le- 
wicę radykalną“ wyraża zaufanie 
rządowi, drugi — zgłoszony przez 
unję socjalistyczną, stwierdza nie- 
powodzenie polityki gospodarczej 
rządu i domaga się zastosowania 
śmiałęgo planu walki z kryzysem. 

Po przemówieniu premjera, prze 
wodniczący poddał pod głosowanie 
wniosek, zgłoszony przez deputowa 
nego Chappedelaine w imieniu „le- 
wicy radykalnej". Wniosek ten po- 
parł premjer Laval, stawiając kwe- 
stję zaufania. Został on uchwalony 
824 głosami przeciw 247, > 


Qydania Ołamywacza Kuzimooa 


żądają Sowiety od Czechosłowacji 


BERLIN. — Z Moskwy donoszą, 
że rząd sowiecki uchwalił zażądać 
od rządu czechosłowackiego wyda- 
nia włamywacza Kuzimowa, który 
został wczoraj przez władze czeskie 


aresztowany. W zwiążku z tą uchwa- 


łą poseł sowiecki w Pradze dwu- 
krotnie już interwenjował w czes- 
kiem M. 8, Z. Między Sowietami a 
Czechosłowacją niema dotychczas 
umowy, regulującej ekstradycję 
przestępców kryminalnych. W dą- 


nym wypadku chodzi o zasadnicze 
stwierdzenie, czy włamanie Kuzimo- 
wa do poselstwa sowieckiego w Pra- 
dze miało tło kryminalne, czy też po- 
lityczne. 


Jestem najlepszym przyjacielem Wielkie Brytanii 


oświadcza Bernard Shaw pod adresem Włoch 


LONDYN. — Bernard Shaw, któ- 
ry wraz z Szekspirem nie podlega 
sankcjom włoskim w dziedzinie in- 
telektualnej, oświadczył, iż nie zga- 
dza się, by jego sztuki były trakto- 


wąne w. sposób uprzywiłejowany we 


Włoszech, ponieważ uważane są ją- 


ko  antybrytyjskie. Sorzdeiwiańh 
się — powiedział Shaw — by moje 
sztuki były grane, ponieważ mam o- 
pinję autora najbardziej antybry- 
tyjskiego. Uważam, iż jestem naj- 
lepszym przyjacielem Wielkiej Bry- 


tanji. Połeciłem mym przedstawicie- 
lom, by nie domagali się dla mnie 
wyjątku. Jestem przyjaźnie usposo- 
biony wobec Włoch, ale nie mogę 
zgodzić się na reputację pisarza an- 
tybrytyjskiego*, 


Czy ras Seyum zginął? 


RZYM. „Tribuna* donosi, że w 
całej prowincji Tigre krąży- coraz 
uporczywiej pogłoska o śmierri ra- 


sa Seyuma, który zginąć miuł 18-go | miot, który został zniszczony przez | czas urzędowe połwierdzońa, . 


b. m. podczas akcji bombarilującej 
samolotów włoskich. Nie jest wy- 
kłuczone, że wielki czerwony nā- 


samoloty włoskie, należał do rasa 
Seyuma. Jednakże pogłoska o śmier 
ci rasa Seylima nie została dotych= 


i 


niecznością ograniczenia wydatków, 
związanych z podróżami zagranicz 
nemi. 

Każdy obywatel w Polsce, nawet 
nie udający się zagranieę, może prze 
kazać zagranicę dowolną ilość pie- 
niędzy. Jeśli zaś otrzyma paszport, 
może ze sobą zabrać dowołną ilość 
środków płatniczych. W związku z 
tem, łączenie sprawy wyjamłów ză 


„granicznych z ograniczeniami dewi- 
zowemi w Polsce jest całkowicie bez . 


podstawne. 


Zmniejszenie uposażenia 
P. Prezydenta R. P. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
przy ustalaniu preliminarza budże- 
towego na rok 1936/37, polecił 
zmniejszyć swoje uposażenie o kwe- 
tę 60 tys. zł. rocznie, a więc o 5 tys. 
złotych miesięcznie. 

Zarazem Pan Prezydent Rzeczy- 
pospolitej polecił zastosowanie tej 
obniżki do swego uposażenia w bie- 
żącym roku budżetowym, począwszy 
od dnia 1-go grudnia r, b. 


Sesja budżetowa Sejmu 


Zarządzeniem Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej otwarta została 
wczoraj sesja zwyczajna senatu i 
sejmu. 

Szef biura prawnego Prezydjum 
Rady Ministrów, dyr. Paczoski do 
ręczył zarządzenia Pana Prezydentź 
R. P. o otwarciu sesji p.p. marszał- 
kom senatu i sejmu. Pierwsze po- 
siedzenie sejmu odbędzie się w nad- 
chodzący czwartek. 


Generał Rydz-Smigły 


z malżonką 
ma Z ari ius 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
$ Pani Mościcka podejmowali na 
Zamku herbatką Generalnego In- 
spektora Sił Zbrojnych gen. Rydza- 
Śmigłego i jego małżonkę. 


Kazimierz Świtalski 
wojewodą krakowskim 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej. 


mianował dotychczasowego wićemar 
szałka senatu dr. K. Świtalskiego 
wojewodą krakowskim. 

Opróżnione wskutek tego miano: 
wania - stanowisko i wicemarszałka 
senatu przypaść ma, jak słychać, 
senatorowi Barańskiemu. 

Seń. Barański był przed kilku łaty 
bliskim współpracownikiem. premje- 
ra Kościałkowskiego w Partji Pracy 
i obecnie żaliczany jest do jego przy 
jaciół politycznych. 


Nowy poseł 


czechosłowacki. w Polsce 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
udzielił = agrément "p. dr. Jurajovi 
Slavikowi w charakterze posła”nad- 
zwyczajnego i ministra pełnomocne- 
go "republiki czechosłowackiej: w, Polk 


. 


BŁĄD PAMIĘCI 


(x) W wywiadzie udzielonym a- 
merykańskiej „United Press“ kan- 
clerz Hitler, mówiąc o konieczności 


bronienia się Niemców przed bol-. 


szewizmem, zaznaczył, że Niemcy 
oddalone są zaledwie o kilka mil od 
Rosji sowieckiej i że muszą załem 
chronić Zachód przed  szerzeniem 
się bolszewizmu. 

W ocenie. tych wywodów kanelerza 
Hitlera nie chodzi nam oczywiście 0 
jakieś „drobne“ nieścisłości w obli- 
czeniu odległości pomiędzy Niemca- 
mi a Rosją sowiecką. Zwraca uwa- 
gę raczej fakt pominięcia Polski w 
tych rozważaniach, która przecież i 
z natury swego geograficznego po- 
łożenia i z natury rozwoju wypad- 
ków lat ostatnich, tę funkcję przed- 
murza wobec bolszewizmu doskonale 
spełnia, utrzymując przytem po- 
prawne stosunki z Z.S.9.R. i nie de- 
klamując wcale o swojem przezna- 
czeniu dziejowem, którego jednak 
chyba dała pewien dowód, powstrzy- 
mując w roku 1920 nawałę bolsze- 
wieka, uniemożliwiając jej pochód 
na Europę. Obserwujemy to jed- 
nak od dłuższego czasu, że im le- 
piej układają się — lub przynaj- 
mniej wydaje się, że się układają — 
stosunki Trzeciej Rzeszy z innemi 
mocarstwami, np. teraz — w prze- 
konaniu jej władców z Francją — 
tem mniejszą wagę ma, nawet w 
enuncjacjach publicznych przedsta- 
wicieli Trzeciej Rzeszy, Polska w 
układzie stosunków międzynarodo- 
wych. Tak jest. Kto pilnie śledzi te 
nastroje, ten widzi zmianę tempera- 
tury na termometrze niemieckim, 
zależnie od tego nawet €o pisze o 
Niemczech prasa angielska, lub co 
mówi o Niemczech, broniąc się od 
upadku, premjer francuski. No, ale 
to są rzeczy ludzkie, arcyludzkie, 
nawet i w polityce, z któremi się li- 
czyć trzeba. 

Jeśli w ostatnich enuncjacjach 
przedstawicieli Trzeciej Rzeszy z 
kanclerzem Hitlerem na czele, pro- 
blem walki z bolszewizmem wysuwa 
się tak dalece na czoło, to bystrzej- 
Bzy obserwator tego, co dziś się dzie- 
„je wewnątrz Trzeciej Rzeszy musi 
jednak zauważyć, że nie chodzi tu 
bynajmniej o spełnienie jakiejś mi- 
sji dziejowej, ale o obronę swoich 
najistotniejszych wewnętrznych in- 
teresów, chodzi poprostu o objaw 
bardzo {znamienny samozachowaw= 


czego irgtynktu. Nie należy bowiem; 


sędzić, ażeby bolszewizm czy komu- 
nizm był już w Trzeciej Rzeszy tak 
bezwzględnie zlikwidówany, jakby 
się to wyylawało. Wprawdzie jego 
główni przywódcy albo z Niemiec 
uciekli, albo siedzą w więzieniach i 
czekają na rwogesy (Thaelman), ale 
nie brak jeszcze i takich, którzy roz- 
-wijają swoję działalność, a gdy 
przyjdzie wieczorna godzina, w róż- 
nych takich czy innych ośrodkach 
słucha się jednak przez radjo, 
mimo różnych zapobiegawczych 
chwytów, głosu Moskwy, słucha się 
tego codziennego apelu: „Drogie to- 
warzyszki i towarzysze w Niem- 
czech... '. Słucha się oczywiście z za- 
chowaniem największych ostrożno- 
ści. 

Na uwagę w tym związku zasłu 
gują mowy, które na ostatnim kon- 
gresie Kominternu wygłosili Dymi 
trow i kilku innych niemieckich 
przywódców komunistycznych, u- 
trzymujących jednak kontakt z ko- 
munistami, działającymi w Niem- 
czech i wydającymi tam pismo. Słu- 
sznie też zrozumiano w Niemczech 
te przemówienia, jako zapowiedź 
bolszewickiego ataku ma Trzecią 
Rzeszę, co oczywiście w żadnym 
wypadku nie może być równoznacz- 
ne z jakiemiś bojowemi zamiarami 
Z.8.R.R. przeciwko Niemcom. Dy- 
mitrow zalecił swoim towarzyszom 
stosowanie w Niemczech metody 
trojańskiego konia. Powiedział on: 
„masowe organizacje faszyzmu mu- 
sza być naszym legalnem i półłegal- 
nem poem działania, tam sty- 


kamy się z masami. Celem zużytko- 


wania tych możliwości muszą się ko- 
muniści raz na zawsze uwolnić od 
przesądów, jakoby tego rodzaju u- 
dział nie odpowiadał robotnikowi 
rewolucyjnemu i był jego niegod- 
nym. Przypominacie sobie chyba 
stare podanie o zdobyciu Troi... 
Wojsko atakujące... nie mogło od- 
nieść zwycięstwa dopóty się nie u- 
dało przy pomocy trojańskiego ko- 
nia wejść do wnętrza, do serca wro- 
ga. My robotnicy rewolucyjni nie 
powinniśmy się bynajmniej żenować 
stosowania podobnej taktyki w sto- 
sunku do naszego faszystowskiego 
wroga, który chroni się przed naro- 
dem żywym murem z band morder- 
ców“, 

Oto metoda! Warto przypomnieć, 
Że łącznie z zalecaną na tymże 
Kongresie Kominternu metodą bra- 
tania się z organizacjami demokraty 
cznemi i socjalistycznemi wszędzie, 
specjalnie we Francji, przedstawia 
ona nowy i to bardzo niebezpieczny 
system taktyki bolszewickiej i nie 
można się wcale dziwić, że rząd na- 
rodowo-socjalistyczny w Niemczech, 
gdzie grunt pod komunizm wydaje 
się szczególnie podatnym, metody 
tej się bardzo boi. Tem się tłuma- 


hia godnych wykroczeniach pod- 


dowo-socjalistycznej, która 


Wczoraj odbyło się pod przewod- 
nictwera p. premjera Marjana Zyn- 
dram-Kościałkowskiego posiedzenie 
Rady Ministrów. 

Rada Ministrów uchwaliła sze- 
reg projektów ustaw ratyfikacyj- 
nych umów międzynarodowych, 
które przedłożone będa na najbliż- 
szej sesji izbom  ustawodawczym 
do ratyfikacji. M. in. znajduje się 
umowa gospodarcza z Niemcami, 
konwencja handlowa z Kanadą i 
konwencja handlowa z Hiszpanją. 

Rada Ministrów uchwaliłą z ko- 
lei projekt dekretu Prezydenta Rze- 
czypospolitej o wysokości. odsetek 
ustawowych. Na niocy tego dekretu 
wysokość odsetek ustawowych (są- 
dowych) w stosunkach prywatno- 
prawnych ustala się na osiem od 
sta rocznie. Dekret przewiduję mo- 
żliwość dalszego obniżenia tych 
odsetek przez uprawnienie mini- 
stra skarbu do wydawania zarzą- 
azeń w tym zakresie. W wypadkach 
gdy na mocy już istniejących prze- 
pisów prawnych przewidziane Zo- 
stały niższe odsetki (w dziedzinie 
ustawodawstwa finansowo - roine- 
go) zostaną one nadal utrzymane. 

Następnie uchwalono projekt de- 
kretu w sprawie wierzytelności hi- 
potecznych i listów zastawnych to- 
warzystw kredytowych miejskich, 
który wprowadza na okres dwóch 
lat wstrzymanie spłaty kapitału 
wierzytelności hipotecznych zabez- 
pieczających listy towarzystw kre- 
dytowych miejskich. 

Projekt tego dekretu nie zmie- 
nia dotychczasowej wysokości opro- 
centowania listów kredytowych 
miejskich. Ponadto Rada ministrów 
przyjęła projekt dekretu, nowelizu- 
jącego ustawę z marca 1933 roku 
o ulgach w zakresie oprocentowa- 
nia i terminu spłaty wierzytelności 
hipotecznych, który obniża o;:rocen 
towanie objętych tym dekretem 
wierzytelności z 6 na 5 procent. 
Oba te dekrety zgodnie z planem 
gospodarczym rządu stanowią w 
pewnej mierze rekompensatę dla 
właścicieli nieruchomości miej- 
skich, dotkniętych ostatnia obniżka 
czynszu mieszkaniowego. 

W związku z uchwałą Komitetu 
Ekonomicznego Ministrów z dnia 
24 lipea 1935 r. Rada Minstrów u- 


noszącej głowę lewiey partji naro-| dalekiej przyszłości. 
repre- | dziwny daje się jednak podobno, — 
t 


a 


Szereo ważnych dekretów gospodarczych 


uchwaliła wczoraj Rada Ministrów 


' kanclerza 
| częściowe 


zentuje element najniewątpliwiej 
narodowo komunizujący. Czytało się 
już teź o współdziałaniu komuni- 
stów z organizacjami katolickiemi i 
ze Stahlhelmem. To może faktycz- 
nie jest czy było nieprawdą, ale 
prawdą jest, że w myśl wskazań 
Kominternu, dla komunistów nie- 
mieckich dobrym jest każdy sprzy- 
mierzeniec, a najwyższem wskaza- 
niem jest przystosowanie się do pa- 
nujących stosunków i organizacyj, 
coś w rodzaju politycznej „mimi- 
kry“. A program podobny wypraco- 
wała zresztą i komunistyczna partja 
niemiecka (K.P.D.) jeszcze w roku 
1930 w obawie zwycięstwa narodo- 
wych socjalistów. 

W związku z tem pozostaje dziś 
bardzo silny ruch na emigracji nie- 
mieckiej i pozostają te głosy i od- 
głosy, jakie się czyta w prasie nie- 
mieckiej, wychodzącej poza grani- 
cami Niemiec i nawołującej do two- 
rzenia- jakiegoś nowego frontu po- 
fitycznego Niemców pozahitlerow- 
skich. Oczywiście, że nie miałby to 
być jakiś bolszewizm, ale ruch czy 
front polityczny o zupełnie innym 
charakterze. Komunistom, jako naj- 
lepiej zdyscyplinowanym i przygo- 


czą częste czystki w szeregach par-|towanym przypadłaby tu tylko rola 
tji, zwłaszcza po różnych ubolewa=' organizatorów. 


Zapewne jest to jeszcze muzyka 
Jakiś powiew 


udzielenia Towarzystwu Budowy 
i Eksploatacji kolei linowej Zako- 
pane — Kasprowy Wierch pożyczki 
do wysokości 250 tys. zł. z krajowe- 
go funduszu kolejowego we Lwo- 
wie. 

w dalszym ciągu Rada Ministrów 
uchwaliła projekt dekretu o obniże- 
niu obciążenia daninami komunal- 
nemi i o innych zmianach w finan- 
sach komunalnych. Projekt ten zno- 
si prawo związków samorządowych 


żak twierdzą różni obserwato- 
rzy — w Niemczech wyczuwać. 
Władze narodowo - socjalistyczne 
wiedzą z której strony ten wiatr 
wieje i tem się tłumaczy tak 
ostry antybołszewicki kurs zarówno 
wewnątrz Niemiec jak i ton prze- 
mówień Hitlera i jego oświadczeń 
przeznaczonych na eksport. Nie cho- 
dzi tu więc o jakąś dziejową misję, 
jakąby miały Niemcy do spełnienia 
w tym wypadku, 4 o której mówiąc 
zapomniał zdaje się kanclerz Hitler 
o istnieniu Polski, ale o sprawy 
wewnętrzne Niemiec, gdzie jednak 
grunt pod bolszewizm, pomimo zna- 
czniejszej odległości niż Polski od 
Sowietów, wydaje się być o wiele 
bardziej podatnym aniżeli w Polsce. 
My nie potrzebujemy deklamować o 
żadnych misjach i nie mamy. potrze- 
by stroić się w żadnych obrońców 
Europy przed bolszewizmem. Myśmy 
swoje zadanie spełnili i spełniamy 
je przez to, iż naszą całą psychiką, 
usposobieniem naszych szerokich 
mas chłopskich i naszych uświado- 
mionych mas robotniczych, stano- 
wimy naturalną, niereklamowaną 
ror Europy przed bolszewizmem. 

I gdyby nie ta zapora w roku 1920 
ià kanclerz Hitler nie stałby dzisiaj 
u steru władzy w Niemczech i nie 
mówiłby o dziejowej misji Niemiec. 
Zaiste, dziwny błąd pamięci. 


pewnienie skutecznej ochrony płan- 
tatorom buraka cukrowego. Całość 
produkcji cukrowej będzie podzielo- 
na na rejony, co przyczyni się do 
pewnej stabilizacji w zakresie upra- 
wy buraka cukrowego w poszczegól- 
nych rejonach przy  jednoczesnem 
wytworzeniu warunków, mających 
na celu doprowadzenie do stopnio- 
wej koncentracji cukru a tem sa- 
mem obniżenia kosztów produkcji. 

Rada Ministrów przyjęła projekt 


do poboru całego szeregu opłat ge | Rada Prezydenta Rzeczypospoli- 


umożliwia wprowadzenie ulg podat- |tej e zmianie 


niektórych zaopa- 


kowych. Dodatnie skutki tego de-|trzeń emerytalnych oraz odszkodo- 


kretu odczują 
szerokie rzesze ludności wiejskiej, 
najbardziej dotknięte kryzysem. Ra- 


przedewszystkiem |jwań. Ponieważ w szeregu przedsię- 


biorstw istnieją niezależnie ód po- 
wszechnego ubezpieczenia emery- 


da Ministrów powzięła uchwałę w;talnego (dawnego Z.U.P.U.) dodat- 


sprawie obniżenia dodatków komu- 
nalnych do podatku gruntowego, a 
ponadto podwyższyła udział związ- 
ków samorządowych w państwowym 
podatku dochodowym w celu utrzy- 
mania równowagi budżetów samo- 
rządowych. 
Zkolei Rada Ministrów uchwaliła 
projekt dekretu Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej o regulowaniu gospodar- 
ki cukrowej i buraczanej. Przepisy 
dekretów stworzą dla rządu podsta- 
wy do normowania gospodarki cu- 


krowej przy należytem uwzględnie-- 


niu związanych z nią interesów rol- 
nictwa. Projekt wprowadza szereg 
postanowień, majacych na celu za- 


kowe fundusze emerytalne, jak 
również niektóre przedsiębiorstwa 
obciążone są nadmiernie wysokiemi 
odszkodowaniami uniownemi, pro- 
jekt tego dekretu stwarza podsta- 
wę do rewizji tych oświadczeń pod 
kontrolą władzy nadzorczej w kie- 
runku dostosowania ich wyosokości 
do możliwości finansowych przed- 
siębiorstwa. 

Wreszcie Rada Ministrów uchwa 
liła projekt dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej o  premjowaniu 
pojazdów mechanicznych oraz pro- 
jekt ustawy o djetach posłów i se- 
iiatorów. 


- 105-ta rocznica 
Powstaniu Listopadowego 


Wczoraj w 105-tą rocznicg pow- 
stania listopadowego odbyło się w 
Warszawie tradycyjne Święto Pod- 
chorążego. 

O godz. 10-ej na rynku Staregq 
Miasta ustawiły się oddziały Szkoły 
podchorążych piechoty i podchorą- 
żych saperów w historycznych mun- 
durach z roku 1830, kompanja cho- 
rągwiana szkoły podchorążych sani- 
tarnych, oddziały szkoły podchorąe 
żych łączności, dełegacje wszystkich 
szkół podchorążych i kursów podcho- 
rążych rezerwy. 

Z rynku Starego Miasta oddziały 
przemaszerowały na Plac Zamkowy 
celem oddania hołdu Panu Prezy- 
dentowi R. P. 

Po przyjęciu raportu od ppi 
Arczyńskiego, Pan Prezydent prze- 
szedł przed frontem oddziałów. 

Następnie podchorążowie przema- 
szerowali Krakowskiem Przedmie- 
ściem obok Komendy Miasta na plac 
Marszałka Piłsudskiego, gdzie dele- 
sacja wszystkich szkół podchorążych 
złożyła wieniec na grybie Nieznane- 
go Żołnierza. 

Zkołei podchorążowie przemasze- 
rowali ulicami miasta na dziedzi- 
niec Belwederu celem oddania hol- 
du pamięci Marszałka Piłsudskiego. 

W ramach Święta Podchorążego 
odbył się obchód rocznicy powstania 
listopadowego przez gmachem b. 
podchorążówki w Łazienkach. 

O godz. 17 m. 45 przymaszerowały 
do Łazienek oddziały i delegacje 
szkół podchorążych. Po złożeniu bro- 
ni w wartowni przez pluton pod- 
chorążych w historycznych mundu- 
rach, oddziały i delegacje podchorą- 
żych ustawiły się frontem do gma- 
chu b. podchorążówki. Następnie 
odbył się apel podchorążych, poleg- 
łych w powstamiu listopadowem. 


Jubileusz 75-4l0leciu 
Zachęty 


Wczoraj odbyła się w Zachęcie, w 
związku z jubileuszem 75-lecia To- 
warzystwa, uroczysta akademia. U- 
roczystość zaszczycił swą obecnością 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej z 
Małżonką. 


B. premier Jorga 
o niebezpieczeństwie 
rosy[skiem 


BUKARESZT. Były premie: Jor- 
ga wygłosił w senacie podczas dy- 
skusji nad orędziem  królewskiem 
przemówienie, w którem, omawia- 
jąc stosunki z Sowietami, zazna- 
czył, iż Rumunja nie powinna po- 
suwać się dalej, ponieważ nie prag- 
nie być wciągnięta w ewentualne 
wojny. „Nie pragniemy — powie- 
dział Jorga — oglądać w Rumunji 
munduru rosyjskiego, który jest na 
miejscu u siebie w domu“, 

Analizując stosunki rumuńsko - 
czeskie Jorga oświadczył, iż Czesi 
wymagają od Rumunji wierności. 
Jeżeli chodzi jednak o sprawy u- 
zbrojenia, chociaż sa jedynen: pań- 
stwem Małej Ententy, posiądaja- 
cem fabryki broni, traktują sprawy 
uzbrojeniowe czysto handlowo, czy- 
niac nawet trudności”. ( 


-_ Sanktje pallowe mszą być wprowadzone W ży 


Żąda tego kategorycznie Angilja 


LONDYN. Dziś przed południem, 
pod nieobecność premjera Baldwi- 
na, odbyło się pod przewodnictwem 
skarbu  Chambzrlaina 
posiedzenie gabinetu. 
Zastanawiano się nad sytuacją, 
wywołaną groźbami  włoskiemi 
przeciw sankcjom naftowym. 


Ministrowie brytyjsey dojść mie- 
li do iednomyślnej niewzruszonej 
decyzji, że sankcje naftowe muszą 
być wprowadzone w życie, przy- 
czem na decyzję ministrów brytyj- 


| skich wpływać miały autorytaywne 


informacje z Waszyngtona, że rząd 


poważniła ministra komunikacji do Stanów. Zjednoczonych zdecydowa- 


ny jest uczynić wszystko, co jest 
w jego mocy, aby uniemożliwić wy 
wóz nafty z Ameryki do Włoch. 
Zastanawiano się również nad 
konsekwencjami przesunięć wojsk 
włoskich z Brenneru, a także nad 
jutrzejszem posiedzeniem rady mi- 


> Alarmy 


BERLIN. — Dzienniki popołud- 
niowe opatrują depesze z Londynt 
i Paryża nagłówkami, w których u- 
wypukłają groźną sytuację. „Kry 
zys w swoim punkcie kułlminacyj: 
nym“ pisze „Nachtausgabe®, 
„Angielska przestroga pod adresem: 


nistrów w Rzymie, co do której in- 
formacje opiewają, że Mussolini 
zaproponować ma uznanie ewen- 
tualnego zarządzenia przez ligę 
embargo na naftę jako akt wrogi 
przeciw Włochom, który pociąga 
za sobą wystąpienie Włoch z Ligi. 


Berlina 


Włoch“ — oświadcza ,„„Berłtner Boer 


sen Ztg.“, dodając w obszernym ko- 


mentarzu, iż Anglja porusza obecnie 
w wojnie sankcyjnej z Włochami 
najczulsze struny, mianowicie san- 
kcje naftowe. 


Egipsko-angielskie powikłania 


Jaki wpływ na nie wywarł konflikt abisyńsko-właski —Od roku 1882— 


Ostatnie wypadki w Egipcie: de- 
monstracje i krwawe rozruchy, któ- 
rych ofiarą padło sporo zabitych i 
rannych — niejeden zapewne skłon- 
ny był łączyć, w bezpośrednim 
związku przyczynowym, z wojną abi 
syńsko-włoską, widząc w nich efekt 
przedewszystkiem jakiejś zakuliso- 
wej gry politycznej, nawet poprostu 
jakiejś agitacji. Tymczasem rzecz 
ma się z gruntu inaczej, co wszakże 
wcale jej nie upraszcza. I wogóle 
jest to rzec więcej, niż skompliko- 
wana. 

ZAIR od końca, żeby odrazu 
tę kwestję wpływu, jaki na bieg wy- 
padków mogła wywrzeć i niewątpli- 
wie wywarła wojna włosko-abisyń- 
ska, wyjaśnić. 

Oczywiście, wafdyści, czyli nie- 
podległościowcy egipscy (najsilniej- 

"sza tamtejsza partja) uznali chwilę 
obecną za szczególnie korzystną dla 
rozpoczęcia bardziej intensywnej 
akcji. I oczywiście — dość silne © 
środki włoskie, znajdujące się w 
każdem z większych miast egipskich 
wywołują tam pewien antyangielski 

nastrój. T, jeszcze raz oczywiście, 
sprawa sankcyj, których stosowania 
Anglja kategorycznie żąda od władz 
egipskich, musi powodować tam 
znaczny niepokój, bo sankcje te sto- 
ją w najjaskrawszej sprzeczności z 
interesami gospodarezemi Egiptu, 
skąd wywóz produktów rolnych, 
zwłaszcza bawełny, do Włoch jest 
bardzo poważny. I, wreszcie, obecne 
zgromadzenie w porcie Aleksandrji 
tak dużej angielskietj floty z 30 ty- 
siącami marynarzy (około 100 jed- 
nostek) może — czy nawet musi — 
wydawać się egipskim niepodległo- 
ściowcom "niebezpieczne, nasuwając 
im myśl, iż Anglja ma zamiar na 
stałe uczynić Aleksandrję bazą dla 
swoich sił śródziemnomorskich. 

Mimo to wszystko; propaganda 
włoska, gdyby nawet miała zamiar 
działać na terenie egipskim, co jed- 
nak jest dość wątpliwe, nie znała- 
złaby tutaj żadnego oddźwięku. Nie- 
tylko dlatego, że sympatje większo-' 
Ści Egipcjan „zwracają się raczej 
przeciw Włochom i wyraźnie za A= 
bisynją, lecz dlatego przedewszyst- 
kiem, iż nacjonalno - mocarstwowe 
dążenia włoskie, na starorzymskich 
tradycjąch w dodatku oparte, były- 
by napewno dla Egiptu nierównie 
groźniejsze, niż najbardziej nawet 
imperjalistyczna polityka Anglji. Z 
czego sobie Egipt, mimo wszelkich 
pretensyj do Anglji, dobrze zdaje 
sprawę. 

Tak więc, w obecnej wojnie i kon- 
jumkturze europejskiej, przez nią 
"wywołanej, można się doszukiwać 
wprawdzie impulsu do wybuchu tarć 
egipsko-angielskich właśnie teraz— 
"lecz to jest tylko impuls, który mógł 
je przyspieszyć, bądź wpłynąć na 
wybór takiej, nie innej chwili roz- 
poczęcia gry. A właściwie jej na- 
wiązania, gdyż rozpoczęto ją już 
dawno i wszystkie jej motywy i mo- 
menty są dawne — nowych ani nie- 
ma, ani też ich nie potrzeba: tamte 
wystarczą zupełnie! 

Niewątpliwie bowiem pierwszą 
podstawą — do dzisiaj nieustannie 
trwającego — z mniejszem czy 
większem nasileniem — konfliktu 
pomiędzy Egiptem i Anzlją była już 
okupacja z r. 1882. Rozdźwięki rosły 
tak szybko i tyle się ich nagroma- 


dziło, iż nie uspokoiła ich bynaj-| 


mniej zmiana (zaraz z początkiem 
wojny europejskiej) okupacji na pro 
tektorat, ani też w r. 1922 ogłosze- 
nie niepodległości. Niepodległość to 
jest zresztą, jak wiadomo — i oczy- 


wiście — raczej formalna, niż istot-. 
nå; i tyloma na rzecz Anglji obwaro-| 


wana zastrzeżeniami, iż w praktyce 
żadnego prawie nie ma znaczenia. 
Kontrola polityki zagranicznej E- 
giptu równa 
przes Anglję, przywileje zaś mili- 


A jednak tylko na 


tarne, wyłączna opieka nad cudzo- 
ziemcami w myśl t. zw. kapitulacyj, 
zapewniających im poprostu ekste- 
rytorjalność, panowanie nad Suda- 
nem, gdzie się przecież znajdują i 
źródła i pierwsze tamy i katarakty 
Nilu, oddają w rzeczywistości Egipt 
niemal całkowicie pod angielskie pa- 


'nowanie. 


Równocześnie jednak partja waf- 
dystów wzmogła się na tyle, iż jej 
żądanie zupełnego usunięcia się An- 
glji z Egiptu brzmi coraz głośniej, 
coraz bardziej zarazem utrudniając 
ewentualność porozumienia. W 1927 
roku powstała próba układu, mocą 
którego Anglia miała zrezygnować 
z decydującego głosu w naczelnic- 
twie egipskich sił zbrojnych i obie- 
cała swą interwencję u mocarstw 
dla zniesienia źżnienawidzonych i 
istotnie anachronicznych „kapitula- 
cyj', wzamian za co Egipt oddawał 
jej definitywnie Sudan i potwier- 


drodza rokowań 


choć się na niego Anglja do dziś po- 
wołuje, nie zostal nigdy przez Egipt 
ratyfikowany. 

Napięcie trwało nadal i doprowa- 
dziło w r. 1930 do zmiany konstytu- 
cji z r. 1923, która teraz już stała 
się tyłko maską, pokrywającą dykta- 
turę Fuada, czy właściwie tych, co 
stoją za nim. W tej chwili — od kil- 
ku lat — stoi za nim pasza Nessim, 
który dążąc wyraźnie do współpracy 
z Anglją, tem samem skierowuje ku 
sobie odium partji wafdystów. Zda- 
wało się jednak już — w przeddzień 
wybuchu wojny agisyńsko-włoskiej, 
że owo odium zmalało, i że stosunki 
zaczną się jako tako układać, Mili- 
tarne zarządzenia Anglji, spowodo- 
wane wojną, ponownie  zaostrzyły 
konflikt, mowę zaś sir Samuela 
Hoare z przed kilku tygodni, w któ- 
rej poruszył on kwestię obu egip- 
skich konstytucyj, wafdyści uznali 
iako jaskrawy dowód ingerencji An- 


asumpt do ostatnich krwawych wy- 
jadków. 

W tej chwili sytuaeja istotnie jest 
poważna. Wafdyści apelują do Ligi 
Narodów, Anglja zaś jeszcze przed 
podpisaniem paktu Kelloga bardzo 
wyraźnie podkreśliła, iż sprawę egip 
ską uważa za problem swojej polity- 
ki wewnętrznej i nigdy nie dopuści 
do rozpatrywania go na forum mię- 
dzynarodowem. 

Pomimo wszakże obecnego szcze- 
wólnego zadrażnienia angielsko-egip 
skich stosunków, sądzić należy, iż 
do naprawdę decydujących posunięć 
dojdzie jednak na podstawie jakie- 
koś wzajemnego porozumienia, choć 
frudno dziś przewidzieć, jakie mo- 
ga być jego podstawy, gdyż z kwe- 
stja Egiptu wiąże się dla Anglji 
ietylko kwestja Morza Śródziem- 
nego, lecz i Suezu, a tem samem i 
wszystkie kompleksy spraw Dale- 
kiego Wschodu. Nie mówiąc już o 


dzał pozostałe przywileje na swojem |elji w wewnętrzne sprawy Egiptu, | zagadnieniach prestiżowych. 


terytorjum. Układ ten wszakże, 


co w rezultacie dało bezpośredni 


Y: 


Krwawe zajścia o Opoczyńskiem 


Urzędowo komunikują: W dniach 
271 28 listopada w czasie targów w 
Opocznie, Odrzywole i Przysuchej 
powiatu opoczyńskiego członkowie 
Stronnictwa Narodowego usiłowali 
wywołać awantury antyżydowskie, 
podżegając miejscową ludność wiej- 
'ska, do napaści na sklepy i straga- 
ny. 

W Opocznie dzięki energicznej i 
zdecydowanej--postawie - policji nie 
doszło do żadnych awantur, nato- 


miąst+w OGdrzywole pobito paru ży- 
dów, a w Przysuchej zdemolowano 
kilkanaście: straganów, rozkradając 


Są zabici I ranni 


towary, oraz poturbowano paru kup- 
ców żydów i wybito szyby w domo- 
stwąch żydowskich. 

W dniu 29 b. m. w godzinach ran- 
nych oddział polieji, dążący do O- 
drzywola celem wzmocnienia obsady 
policyjnej i niedopuszczenia do pow- 
tórnych zajść, został na drodze O- 
poczno — Klwów przez podburzony 
do- ekscesów tłum z pobliskich wsi 
zaatakowany, Mimo wezwania dò ro 
zejścia się i oddania salwy ostrze- 
gawczej w górę, tłum naparł na po- 
sqtrunkowych policji państwowej, 


przyczem z tłumu padło kilkanaście 
strzałów. Policja zmuszona była u- 
żyć broni. Tłum rozbiegł się nie- 
zwłocznie, : pozostawiając czterech 
zabitych i kilku rannych od strza- 
łów policjantów i od strzałów, pad- 
łych z tylnych szeregów tłumu. Kil- 
ku głównych podżegaczy aresztowa- 
no. 

Obecnie w powiecie opoczyńskim 
panuje spokój. Na miejsce wypadku 
przybyły władze prokuratorskie i 
bezpieczeństwa, przystępując do e- 
nergicznego śledztwa. 


Z TEA TEATRU 


Pouczający (OWAL YCO | 


(„PRZEDZIWNY STOP“. Komedja w 4-ch aktach Kerszona. TEATR LETNI) 


Jeśli prawdą jest, że teatry 
T.K.K.T. czerpią jakieś fundusze ze 
Skarbu, to wystawienie komedji so- 
więckiej „Przedziwny stop“ pokaza- 
ło, że na pomoc tę w całej pełni za- 
sługują. Takie sztuki jednak od cza 
su do czasu powinno się wystawiać, | 
Ale oczywiście wystawić nie wy- 
starczy. Trzeba odpowiednio rzecz 
urządzić, ażeby na takie przedsta- 
wienia publiczność, a zwłaszcza star 
Sza, inteligentniejsza młodzież do- 
syć tłumnie przychodziła. Tak się 
bowiem składa, że nie może być le- 
pszej propagandy amtybolszewickiej 
jak wystawianie sztuk bolszewie- 
kich. 

Widz, który uważmie Śledził bieg i 
styl wystawionej onegdaj komedji, 
musiał sobie pomyśleć: To trzeba 
było aż tylu setek tysięcy ofiar ludz 
kich, ażeby jako wynik nowej kultu- , 
ry, która wyrosła na ziemi tą krwią 
zroszonej, pisano takie bzdury i bla- 
zeństwa! Warto przy tej okazji za- 
znaczyć, że jest to komedja, która 
po wyeliminowaniu tysiąca nadesłą 
nych na konkurs, otrzymała pierw- 
szą nagrodę. Ładne musiały być in- 
ne sztuki! 

Nie dotykam zupełnie pod katem 
widzenia antybołszewickim ideolo- 
gji tej komedji, lecz staję na stano- 
wisku bolszewickiem i pytam się, co 
za sens ma ta komedja z punktu wi 
dzenia ideologji bolszewickiej. Ma 
ona niby przedstawiać znaczenie 
zbiorowego wysiłku: w pracy nauko- 


się prowadzeniu jej| wej, w zakresie chemii fizycznej i 


iej zastosowania do celów ei 


cznych. Temu wysiłkowi zbiorowe- 
mu jest przeciwstawiona postawa in 
dywidualisty, który twierdzi, że w 
dziedzinie naukowej suma mózgów 
„nie zdoła osiagnać nic, jeśli nie da 
inicjatywy jednostka twórcza. Jed- 
nak przeprowadzenie tej tezy wca- 
le nie jest przekonywujące w sowiec | 
kiej komedji. Bo że ludzie pracują 
w pewnych zespołach, to nie dowód, | j 
na to nie potrzeba aż było bolsze= | 
wizmu. Wielcy uczeni miewali nie-; 
raz albo wybitnych wspólników, al- | 
bo dobrych asystentów. I przed na- | 
staniem bolszewizmu dumni byli, że | 
taką czy inna praca, że taki, czy in | 


| ny wynalazek, wyszedł z ich szko- | 


łyiw tym sensie był produktem | 
pracy zespołowej. Więc to nie jest | 
żadne odkrycie! Co się zaś tyczy te- | 
go indywidualisty i jego nawróce- 
nia, to jest on przedstawiony jako | 
człowiek chory, cierpi na daleko po, 
sunita hipochondrję, a prócz tego | 
miłość tak dalece zawróciła mu sło- | 
wę, że nie jest skłonny do żadnego | 
poważniejszego wysiłku myśli. Rej 
by więc miało, wynikać z tej kome- 
dji bolszewickiej? Jeśli to, że mło- 
dzi ludzie, mając doskonałe labora- | 
torjum, pracując z zapałem nad ja| 
kimś wynalazkiem, w wolnych chwi; 
lach grają w footbol, to jest to wy- 
nik za bardzo marny, aby widzą 
zajmować przez cztery akty błahe- 
mi efektami seenicznemi, 
Prymitywizm tego utworu, za- 
równo pod względem literackim, jak 
i pod względem teatralnym jest po- 
prostu przerażający. Nie wiadomo 


na jakich widzów jest taka sztuka 
teatralna obliczona i kogo jest w 
stanie ubawić. Sa to głupie kawa- 
iy, bardzo niezręcznie posklejane, 
przyczem niektórę z nich mogłyby 
same w Sobie być skeczami burżua- 
zyjnego kabaretu. Efekty komiczne, 
zupełnie trywialne, nie przyczy- 
niają się do pogłębienia rzekomej 
iedologji, Dobrze jednak, że pozno-| 
lono nam zobaczyć to „arcydzieło“ 
sztuki sowieckiej. W zestawieniu ze 
„Sporem o Jolantę* nasuwa ono 
sporo refleksyj na temąt planowej 
gospodarki literackiej i awtystycz- 
nej, której zwolenników mamy już 
także i w Polsce. Albowiem i w Pol- 
sce myślano już o tem, ażeby two- 
rzyć coś w rodzaju rozpłodowych 
stajni nowej literatury społecznej. 
To jednak zawodzi. A jak dalece za- 
wodzi, tego przykładem — właśnie 
„Przedziwny stop”. 

Grano ten prymityw w reżyserji 
E. Chaberskiego z tą miłą swawolą, 
z jaką jedynie traktować można po- 
dobną bzdurę sceniczną. Wyróżnił 
się dodatnio rasowy, pomysłowy i 
stylowy komik, J. Woszczerowicz. O 
bok niego wiele wdzięku w grze mie. 
li Kondrat i Karczewski. Dobrze po- 
stawali też swe role Daczyński i Kar 
| piński. 

Przedstawiciekki ról żeńskich 
mniej miały pola do popisu. Wasiu- 
tyńska nie potrafiła ze swojej rólki 
nic zrobić, Daszyńska bardzo zgra- 
Þnie i efektownie poruszała SE po 
scenie. 


„w związku z kwestje definityw 
nago obsadzenia teki ministerstwa 
wyznań religijnych è oświaty, wy- 
mieniano ostatnio jako ewentualne 
kandydatki dwa nazwiska kobiet, 
pracujących na niwie pedagogicznej. 


Riedy rozpoczną się 
wykłady 


na wyższych uczelniach? 
Jak się dowiadujemy, dotychczas 
nie zapadła decyzja co do terminu 
wznowienia wykładów na wyższych 
uczelniach w Warszawie. Uchodzi za 
pewne, iż wznowienia normalnego 
toku nauki oczekiwać można dopiero 
w przyszłym tygodniu. Dokładny ter 
min nie jest jeszcze ustalony, 
Zawieszenie. wykładów na wyż- 
szych uczelniach w Warszawie trwa 
już od 10 dni i zapewne przeciągnie 
się do 2 tygodni. W kołach uniwer- 
syteckich mówi 'się o konieczności 
skrócenia feryj akademickich celem 
wyrównania straconego czasu. 


System opłat studenckich 
złagodzony 


Biorąc pod uwagę trudne położe- 
nie materjalne młodzieży akademie- 
kiej, kierownik Ministerstwa Wyz- 
nań Religijnych i Oświecenia Publi- 
cznego, prof. Konstanty Chyliński, 
w porozumieniu z rektorami wyż- 
szych uczelni, wydał zarządzenie, ła- 
godzące system opłat studenckich. 

W drodze wyjątku w roku akade- 
mickim 1935/36 opłata czesnego mo- 
że być pobrana w trzech ratach, z 
tem, że termin płatności pierwszej 
raty nie może przekroczyć daty 10 
stycznia 1936 roku, drugiej zaś raty 
10 marca, a trzeciej — 10 maja, 

Ponadto rektorzy zostali upoważ- 
nieni przez kierownika Minister- 
stwa Oświaty do rozstrzygania we 
własnym zakresie podań słuchaczów 
o zwolnienie ich od dodatkowych o- 
płat, związanych ze skreŚleniem z 
listy słuchaczów za nieuiszezenie rat 
opłat w wyznaczonych terminach. 

Dodatkowe opłaty te wynoszą 10 
złotych taksy manipulacyjnej i 30 zł. 
wpisowego. 


Warunii pracy I płacy 
robotników rolnych 


Dnia 29 b. m. odbyło się w Mini- 
sterstwie Opieki Społecznej pod 
przewodnictwem p. naczelnika W. 
|Preniera trzecie kolejne posiedzenie 
komisji polubownej dla spraw wa- 
runków pracy i płacy robotników 
rolnych z 5 województw centralnych 
i miasta Warszawy. 

> Pracodawcy wysuwałli w dalszym 
ciągu żądania obniżki płac, co spot» 
kało się ze zdecydowanym sprzeci- 
wem przedstawieieli robotników. 

Wobec niedojścia do porozumie- 
nia, sprawa zostanie przekazana do 
decyzji p. ministra opieki społecznej 
dla ewentualnego powołania nadzwy 
czajnej komisji rozjemczej. (PAT). 


Lloyd Gezrge 
jedzia do Targ:ru 


LONDYN. (Lloyd George wsiadł 
na statek, udając się do Tangeru, 
gdzie spędzi Święta Bożego Naro- 
dzenia. Przybędą tam jego żona i 
córka. Przed odjazdem Lloyd Geor- 
ge oświadczył dziennikarzom: — Po- 
wrócę na sesję Izby Gmin w lutym. 
Bądźcie spokojni, nie opuszczę Afry 
ki północnej — dodał żartobliwie — 
i nie udam się do Abisynji. 


RERA E George pisać będzie zwój 


m 
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AtA. DENES 


Biegły Ignatowski w ogniu pytań prokuratora i obrony 


Wczorajsze posiedzenie Sądu O- 
kręgowego w sprawie o zabójstwo 


é. p. ministra Pierackiego, rozpo- , 


częło się o godz. 1l-ej. 


O WIZJĘ SĄDOWA 

Na wstępie adw. Pawencki sta- 
wia szereg wniosków, a mianowicie 
w sprawie wizji sądowej, powoła- 
nia nowych świadków, przesłuchi- 
wanych w śledztwie, konfrontacji 
tych świadków ze świadkami już 
zbadanymi. Wnioski swe uzasadnia 
obrońca dążeniem do wyświetle- 
nia szeregu momentów, dotyczą- 
cych osoby uciekającego po zabój- 
stwie, sposobu jego ucieczki, ukry- 
cia się jego, porzucenia  |bomby, 
miejscą i czasu, od którego ścigany 
zaczął biec oraz znalezienia ko- 
kardki żółto - niebieskiej. 

W sprawie tych wniosków prok. 
Żeleński oświadcza, że chodzi tu o 
splot przeróżnych wersyj, jakie do- 
starczyło śledztwo, wiadomo zaś, 
że we wszystkich wielkidh. spra- 
wach, a zwłaszczą w sprawach tak 
poważnych, jak niniejsza, istnieja 
w pierwszym okresie ogromna ilość 
świadków, którzy wszystko widzie- 
li. Zeznania ich wzajemnie się wy- 
kluczają i do sprawy nie wnoszą 
nie nowego. Dwie mapy które by- 
ły rozwieszone tu na sali sądowej, 
to mapy, uznane przez sędziego 
śledczego Wituńskiego za dowód 
rzeczowy, albowiem dokonane pod 
jego kontrolą, odzwierciadlają w 
ścisły sposób wszystkie warunki te- 
renówe, a tem samem stanowią 
protokół oględzin. i 


ZEZNANIA PRZEDSTAWICIELI 
POLICJI LWOWSKIEJ 
Wniosek o wizję sądową sąd po- 
zostawił bez uwzględnienih, gdyż 
dokument ten jest dokumentem, 
niepodlegającym ogłoszeniu na roz 
prawie. 


Zkolei sąd przystąpił do dalsze= | 


go przesłuchiwania świadków. 

Jako pierwszy zeznaje świa- 
dek Wojciech Zygała, st. posterun- 
kowy we Lwowie. Świadek pełnił 
służbę w więzieniu śledczem we 
Lwowie, w t. zw. „Brygidkach'”. 
Świadek zaobserwował kilka prób 
csk. Bandery, osadzonego w tem 
więzieniu, porozumienia się in- 
nymi więźniami. Świadek w czasie 
obiadu zauważył raz na menażce 
Bandery napis w języku ukvaiń- 
skim, a oprócz tego klucz do odszy- 
frowania. Napis miał treść: „zgi- 
nąć a nie zdradzić”, 

Następny świadek Antoni Fitz, 
przodownik służby śledczej we 
Lwowie, zeznaje, iż widział na- 
pisy na  menażkach Bandery. 
Menażkę taką otrzymał m. in. 
Myhal, który potem nie chciał ze- 
znawać. Co do osk. Łebeda, to z 
nazwiskiem tem świadek zetknał 
się w r. 1932 po napadzie w Gród- 
ku Jagiellońskim. Z różnych da- 
nych ujawniono, że Łebed był orga- 
nizatorem tego napadu. 

Następnie świadek Fitz streszcza 
zeznania, jakie składali mu oskar- 
żeni Maluca, Myhal i Kaczmarski. 

Szczegółowo odtwarza świadek 
Fitz zeznania, złożone mu przez 
Kaczmarskiego w sprawie jego kon 
taktów z Maciejką. Kaczmarskt 
kontaktował się z Maciejką z pole- 
cenia Pidhajnego. Kaczmarski ze- 
znał przed świadkiem, że spotkał 
się z Maciejką we Lwowie już po 
zabójstwie min. Pierackiego, Po- 
wiedział też wówczas Kaczmarski, 
że właśnie Maciejsko brał udział w 
zabójstwie min. Pierackiego w 
Warszawie. Maciejko nie był tam 
sąm, ale Kaczmarski nie wyjawił 
żadnych bliższych szczegółów. 

Co do osk. Zaryckiej, św. Fitz 
podaje, że zeznała ona, iż należała 
do „rozwidki* Kossówny i że na 
czele tej rozwidki stał Myhal. 

Co do sztyletu, który był użyty 


Z 


jakąś bliżej 
trucizną. M 

Na pytanie, dotyczące sposobu 
| badania Bandery, świadek wyjaś- 
nia, że badał go w dzień. Badania 
były prowadzone kolejno jednego 


nieznaną świadkowi 


ściciel cynkografji „Unja* we Lwo- 
kę zna od wiosny 1933 r: 


Czuczman. 
przyjął go do pracy. Jesienią 1933 
r. Maciejko został aresztowany. Po 
upływie pół roku, gdy wyszedł z 
więzienia pokazał świadkowi za- 
świadczenie, iż został uniewinnio- 
ny. Świadek przyjął go z powrotem 
do pracy. Około 20 maja przybył do 
świadką policjant, który wywołał 
Maciejkę na korytarz. Świadek za- 
pytywał następnie Maciejkę, o co 
chodziło. Maciejko odpowiedział, że 
nic nie wie, przyczem zakręciły mu 
się łzy w oczach, poczem wyszedł. 
Od tęgo czasu świadek nie widział 
już Maciejki. Z początkiem nowego 
róku świadek wyczytał w gaze- 
tach, że Maciejko posadzony jest o 


Przewodniczący zarządza okaza- 
nie świadkowi koszul. Świadek ze- 
znaje, że okazana mu koszula bia- 
ła nie jest jego, natomiast koszula 
w paski, koloru lila (znaleziona w 
teczce „Olszańskiego' — Maciejki) 
jest podobna do tej, jaką posiadał. 
Wreszcie świadek poznaje trzecią 
koszulę, jasnego koloru, którą wła- 
snoręcznie wręczył w czasie śledz- 
e prokuratorowi. 
1 
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Prok. Żeleński, dopatrując się 
sprzeczności w zeznaniach Świad- 
ka, wnosi o zaprzysiężenie świad- 


Po zaprzysiężeniu świadek wyja- 
śnia, iż możliwe jest, że ktoś ín- 
ny miał podobną koszulę, obecnie 
trudno mu powiedzieć, czy jest to 
ijego koszula, 
ją na siebie. 

Sąd, uwzględniając wniosek pro- 
kuratora, zarządza 
koszuli, Prokurator wnosi, by przy 
ipróbie tej był obecny biegły Igna- 
towski. Sąd zarządza wezwanie 
drogą telefoniczną biegłego Igna- 
towskiego. 


JEGO, CZY NIE JEGO 

Podczas zarządzonej przez prze- 
wodaiczącego przerwy na salę są- 
dówą przybył biegły Ignatowski. 
| Sąd poleca świadkowi, by w osob- 
nym gabinecie włożył koszulę w pa- 
ski, znalezioną w teczce pozosta- 
wionej w schronisku przez Maciej- 
kę - Olszańskiego. 

Po wznowieniu posiedzenia świa- 
dek Czuczman podaje, że koszula 
którą włożył jest zaciasna. Nosił 
ją przed 7 laty, teraz utył. Na py- 
tanie prokuratora wyjaśnia, że ma- 
terjał jest taki sam, jak na koszu- 
li, którą dał Maciejcę mankiety 
są również tego samego rodzaju. 
Koszulę tę dawał do roboty do za- 


$ 


chyba że włożyłby 


sobie znajduje się coś takiego, co- 


koszula. Świadek odpowiada prze- 
cząco, zaznaczając, iż może powie- 
dzieć, że jest tylko zaciasna. 

, Na pytania obrony świadek od- 
powiada, że nie przypomina sobie 
żadnych charakterystycznych zna- 
ków koszuli oddanej Maciejce. 

W sprawie tej wypowiada się bie 
gły Igmatowski, oświadczając, iż 
koszula, którą ma świadek na sø- 
bie jest zaciasna i nierobiona na 
jego miarę. Rękawy są zakrótkie. 
j Na pytanie biegły odpowiada, iż w 
jśledztwie zeznał, iż dwie koszule, 


przy zamachu na studenta Baczyń- | które mu wówczas okazywano, To- 
skiego, to sztylet ten zatruty był | bione bwły jednocześnie, poznał je 


wie zeznaje, że Grzegorza Maciej- | urzędnik prywatny 
Jest to |Grzegorz Maciejko jest siostrzeń- 
syn siostry jego bratowej Anny !cem jego żony. U świadka miesz- | 
Na brośbę bratowej ' kał 4 lata, Był na praktyce w wy-' 


| 


I 


| 


Sprzeczności przy oględzinach koszul 


| 


przymierzenie | biegłego kolejno wszystkich trzech 


by mogło wykluczać, że to jest jego 


dnia przez kilka osób. 

Na pytanie prokuratora, co może 
powiedzieć w sprawie metody prze- 
słuchiwania, jesli chodzi o przesłu- 
chiwanie Stojki, świadek wyjaśnia, 
że Stojkę badał po zamachu w kon- 


Świadek Marjan Czuczman, wła- zabójstwo min. Pierackiego. 


Świadek Eugenjusz Czuczman, 
zeznaje, że 


twórni instrumentów muzycznych. 
Po 3 latach został wyzwolony. W 
tym czasie chorował dłużej na su- 
choty. Gdy wyzdrowiał na prośbę 
żony świadek zwrócił się do swego 
brata, aby go przyjął do swego Za- 
kładu. Z początkiem czerwca 1934 
Maciejko zwrócił się z prośbą o u- 
dzielenie mu urlopu, nie podając 
w jakim celu. Pewnego dnia Ma- 
ciejko zostawił u świadka kartkę, 
w której zawiadomił, że musiał wy- 
jechać na odpoczynek, zapowiada- 
jąc powrót. Potem już świadek 
nie widział wcale Maciejki. Pew- 
nego razu Świadek dowiedział się 
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po pewnych cechach charaktery- 
stycznych, a mianowicie co do dziu 
rek i guzików. 

Następnie na żądanie prcekurato- 
ra biegły Izżnatowski mierzy diu- 
gość rękawów koszuli Uzuczmana, 
złożonej przez niego w śledztwie. 
Okazuje się, że koszula ta ma rę- 
kawy dłuższe o przeszło 2 cm. od 
koszuli, którą świadek ma obecnie 
na sobie. Następnie biegły wyjas- 
nią, że koszula, którą ma Czucz- 
man, jest zefirowa, prana była 
prawdopodobnie do 15-tu razy. Zda 
niem bieziego, dopicro przybycie 
o jakieś 5 kg. mogłoby wpłynąć na 
miarę w barkach, 

JESZCZE DWIE 

Prok, Żeleński wnosi o przymie- 
rzenie przez Czuczmana koszuli, zło 
żonej przez niego w śledztwie, a 
prok. Rudnicki o zmierzenie przez 


koszul. 

Po przerwie przed sądem staje 
świądek Czuczman w koszuli bia- 
łej, Biegły wyjaśnia, że wygląd tej 
koszuli jest taki sam, jak koszuli 
poprzednio przymierzanej przez 
świadka. Sa w nich pewne roz-_ 
nice, ale miara jest jednakowa. Sw. 
Czuczman podaje, iż zauważył 
szczegół, którego ostatnia koszula | 
nie posiada, chodzi mianowicie o 
krytą dziurkę przy szyji. 
przedniej koszuli jest inaczej. | 
Świadek miał też koszule innego ` 
koloru m. in. lila, 

Prokurator Żeleński zapytuje 
biegłego, czy koszula, którą obec- 
nie ma na sobie świadek, od po- 
czątku była koszułą białą. 

Biegły wyjaśnia, że ma wrażenie, 
iż była innego koloru i prawdopo- 
dobnie przy praniu spłowiała. 

Przewodniczący zarządza włoże- | 


i 


rą podarował ongiś Maciejce. Í 
BIEGŁY MA TRUDNOŚCI 
Ponieważ biegłemu trudno jest | 
odpowiedzieć definitywnie, czy, 
wszystkie trzy koszule mogły na- | 
leżeć do jednego i tego samego | 


sulacie sowieckim. Stojko powie- 
dział wówczas: „ja nie mogę ze- 
znawać odrazu wszystkiego. Jak 
będę wyglądał wobec towarzyszy? 
Badajcie mnie kilka dni i nocy, to 
co innego“. 


Go mówi rodzina Macieiki? 


od posługaczki, że Maciejko przy- 


' szedł do mieszkania i wziął sobie 


koszulę, zapowiadając, że odwiedzi 


'swą ciotkę (żonę świadka), gdy o- 


na powróci. Było to w drugiej po- 
łowie lipca. Opuszczając dom świad 
ka Maciejko miał ze sobą jeden 
garnitur w kratkę, a drugi sporto- 
wy. Płaszcz miał zielonkawy, ga- 
bardinowy. Kapelusza prawdopo- 
dobnie nie wziął żadnego. Świadek 
podaje, że w śledztwie okazywano 
mu płaszcz zielonkawy, ale nie 
mógł stwierdzić czy to był ten sam. 
Okazano mu pozatem 2 koszule, 
jedną w paski, która podobna była 
do koszul, jakie posiadał świadek. 
Drugiej koszuli świadek nie rozpo- 
znał, gdyż jego koszule były z cień- 
szego materjału. Koszuli w paski 
nie może z całą pewnością rozpo- 
znać gdyż nosił ją przed 10 laty. 


człowieka, prokurator wnosi o po- 
danie wymiaru koszuli, w której 
świadek przybył dziś do sadu. d 

Świadek podczas przerwy prze- 
biera się w własną koszulę, 

Po krótkiej przerwie biegły Igna 
towski z polecenia sądu przystępu- 
je do mierzenia pokolei wszystkich 
czterech koszul. Wymiary koszuli, 
w której świadek Czuczman przy- 
był do sądu, s4 następujące: Karcz 
ku 43 cm. rękawów bez mankietów 
55 em. Koszula złożona przez świad 
ką w śledztwie — 45 cm. w karcze- 
ku, długość rękawów 54 cm., biegły 
zaznacza przytem, że złożywszy ra- 
zem długość rękawów i karczką o- 
trzyma się rozmiary w tych koszu- 
lach te same. Wymiary koszuli 
t zw. spłowiałej, białej, znalezio- 
nej wśród rzeczy Łebeda w War- 
szawie, są następujące: karczek— 


Mota i kolnierzyk zabójcy min. Piorackiego, Grzegorza Maciejki 


Akrokąci szmochodówi 
w Warszawie 


(H.) Mnie coprawda tylko raz 
eden zdarzyło się „leżeć na szo- 
gie“ — lecz moje wspomnienia o 


tem zupełnie są dostatecznie żywe, 
abym, obecnie, patrząc na p. p. Mil- 
lera i Campbella — no, aby mi się 
trochę szerzej, niż zwykle otwiera- 
ły oczy i ręce same się wyciągały, 
w chęci „spróbowania, czy oni 
jednak napewno... nie mają rąk, 
nóg i głów — z gutaperki! A także 
i stosu pacierzowego! 

Bo takie na samochodzie wypra- 
wiać historje, jak ci „piekielni kie- 
rowcy* — takie skoki i koziołki... 
doprawdy, że to jest coś, w co nie 
uwierzę, póki tego nie zobaczę, nie- 
tylko na fotografjach, lecz w rze- 
ezywistości, właśnie na polu Moko- 
towskiem jutro rano. 

I że to robią z własnej woli! 1 
że im się z tem (i z tego) pewno 
wcale nieźle żyje — równocześnie 
tak pięknie reklamując sport samo- 
chodowy, raczej samochodową a- 
krobację. 

A swoją drogą, te ich samocho- 
dy też muszą być „piekielnie“ wy- 
trzymałe! Mój — to był po moim 
„Skoku“, takim jednym i takim mi- 
zernym — całkiem „w drzazgach!* 

Tak, to jest kunszt! I przyznaję, 
że im go zazdroszczę choćby 
dlatego, iż to zawsze stanowić mo- 
że pewną gwarancję dla automobi- 
listy, że się „nie połamie", gdy mu 
się przypadkiem wydarzy takia 
salto mortale! 

— To jednak musi być to bardzo 
trudne — powiadam. —. 

Na co obaj panowie uśmiechają 


— 


-|się, twierdząc, że nie. Tylko trze- 


ba „trochę zreczności i wprawy”. 
Ha można to i tak nazwać... Lecz 


ja nazwę to raczej: „najwyższą 
szkołą jazdy“. I, powtarzam — 
wbrew wszystkim  „„dokumentoni* 


nie uwierzę, nie wyobrażę sobie, 
póki nie zobaczę! 


Spis chemików polsaich 


Wi celu zestawienia pełnego spi- 
su chemików zamieszkałych na ob- 
szarze Rzeczypospolitej Polskiej, 
Zarząd Główny Związku Chemików 
Polskich w porozumieniu i przy po- ' 
mocy innych stowarzyszeń che- 
micznych, zwraca się do wszyst- 
kich chemików z uprzejmą prośbą 
o nadsyłanie danych ewidencyj- 
nych zawierających: 1) Imię i 


42 i pół cm., długość rękawów 53 | nazwisko, 2) Tytuł naukowy, 3) 
cm. Wreszcie koszula, znaleziona w Zajmowańe stanowisko, 4) Szcze- 


schronisku ma wymiary 45 CM.: gółowy adres, 5) Rok urodzenia, 6) 


karczku i 51 em. rękawy. 


Wyższy Zakład Naukowy (Wydział) 


Na wniosek prokuratora sąd od-|i rok jego ukończenia, 7) Przyna- 
czytuje opinję biegłego lgnatow- | leżność do organizacyj zawodowych 


krotnie. 


! skiego, złożoną w śledztwie dwu-|ji społecznych, 8) Specjalność nau- 
Prok. Żeleński stwierdza, kowa lub dziedzina chemii odpow. 


że dzisiejsza opinja biegłego 1óżni zainteresowaniu. 


się od opinji, złożonej w śledztwie. 


Dane powyższe nadsyłać należy 


Biegły, celem wydania opinji de- | pod adresem Związku Chemików 


finitywnej otrzymuje 


polecenie | Polskich, Warszawa, Krakowskie 
W po- | zmierzyć koszule dokłaćnie na sto- | Przedmieście Nr. 66. 


le, w przyległym do sali rozpraw | Na żądanie Zwiazek przesyła spe 


pokoju. 

W międzyczasie przesłuchiwany 
jest w dalszym ciągu Świadek 
Eugenjusz Czuczman. 

Wraca na salę biegły Ignatoewski 
i podaje wyniki powtórnego mie- 
rzenia koszul. 

Prok. Żeleński wskazuje, że wy- 
niki te są niezgodne z opinja bie- 
złego, wydaną w śledztwie, kiedy 


kładu Św. Wincentego a Paulo. | nie przez świadka , koszuli, którą twierdził on, że wymiary wszyst- 
Prokurator zapytuje, czy przy ko- |Przysłał on w swoim PASIE do | kich trzech koszul są jednakowe. 
szuli, którą świadek ma obecnie na | Śledztwa jako podobną do tej, któ- | Biegły wyjaśnia, że nie przypomina 


sobie, aby trzecią koszulę okazywa- 
no mu na śledztwie. $ 

Następnie prokurator stwierdza 
sprzeczność opinji biegłego w spra- 
wie pochodzenia wszystkich koszul 
z jednego źródła. 


beiw kz A- 


cjalne formularze spisowe. 
Ponieważ Związek pragnąłby u- 
kończyć spis jeszcze w obecnym 
roku i wydać go drukiem, apełuje- 
my do wszystkich chemików o mo- 
żliwie szybkie nadsyłanie zgłoszeń 


Sprawy trektutowe 
na posiedzeniu ZwjqzkU 
Przemysłu Chemicznego 


Dnia 28 b. m., pod przewodni- 
ctwem prezesa Wiślickiego odbyło 
się posiedzenie zarządu Związku 
Przemysłu Chemicznego, na którem 
poza przyjęciem do Związku niektó 
rych członków, zapoznano się z Wy- 
konaniem zawartej ostatnio umowy 
gospodarczej z Niemcami, 


Jak to było z kołnisrzykiem? 


Adw. Hankiewicz wnosi 9 okaza- 
nie biegłemu kołnierzyka z napisem 
„Au Grand Passage de Geneve'. 

Biegły wyjaśnia, iż nie twierdzi, 
że wspomniany kołnierzyk można u- 
zyskać tylko zagranicą, gdyż zda- 
rzają się tego rodzaju kołnierzyki, 
wyrabiane w kraju, z podobnemi na 
pisami. Wobec tego wyjaśnienia bie | 


głego, adwokat Hankiewicz zrzeka 
się okazania kołnierzyka. 

Prokurator Żeleński wnosi o od- 
czytanie opinji biegłego, złożonej w 
śledztwie. Biegły stwierdził wów- 
czas, że kołnierzyk ów jest niewąt- 
pliwie pochodzenia szwajcarskiego 
i że tego rodzaju kołnierzyki nie są 
sprowadzane. 


e o A 


Adw. Hankiewicz wnosi o dopusz- 
czenie dowodu, że kołnierzyk ten 


pochodzi ze Lwowa i podaje adres 
firmy. Prokurator mie oponuje, rod 
kreśla jednak, że pochodzenie koł- 
nierzyka nie ma znaczenia dla spra 
wy. 

Sąd postanowił wniosek obrony 
pozostawić bez uwzględnienia, ` 


A: 24 Mmm 
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„Sąd nad Kartelami 


zebranie suity, w Klubie Społeczno-Politycznym 


W dniu wczorajszym odbyło się 
w Klubie Społeczno-Politycznym | 


czeniu do Polski Pomorza i Poznań 
skiego, posiadających potężny prze 


(Czackiego 12) zebranie dyskusyj- mysł cukrowniczy, byłby póżałowa- 
me, poświęcone aktualnej sprawie nia godny, gdyby nie odpowiednia 


karteli. Frapujący temat zebrania 
„Sąd nad kartelami'* ściągnął licz- 
ne grono słuchaczy. | 
Zebranie zagaił prezes Klubu, b. | 
wicemarszałek Senatu, mec, Boguc- 
ki, podkreślając, że celem zebrania 
mie będzie ferowanie wyroku na kar | 
tele (wyrok bowiem wyda życie nie | 
zaraz, lecz za 5 — 10 lat), lecz wy- 
powiedzenie wszystkich A 
przeciwnicy karteli, a następnie ,„o- 
brońcy' —- zwolennicy karteli, 


tów za kartelami i przeciw nim. 
| 
Referat sprawozdawczy wygłosił, | 


"nuje, aby dyskusję rozpocząć od re 
feratu, przedstawiającego objekty- 
wnie zagadnienie karteli, referatu 
mającego charakter sprawozdawczy 
' (jak każdy referat sędziego spra- 
wozdawcy), a po tym referacie 
wszcząć dyskusję, przyczem pierw- 
si przemawialiby „prokuratorzy — 
go — b. min. Jerzy Iwanowski. 

Mówca wskazał  przedewszyst- 
kiem na paradoksy w gospodarce 
światowej w dobie powojennej, 
stwierdzając, że życie gospodarcze 
wykazuje obecnie tendencje w kies 
runku abstrahowania od dotychcza 
sówego. charakteru międzynarodo- 
wych zjawisk gospodarczych i na-| 
wrót od liberalizmu do gospodarki 
planowej. Kapitalizm w dawnej po- 
staci zbankrutował i państwo przej 
muje na siebie szereg obowiązków | 
gospodarczych. 

Po tym wstępie mówca przeszedł 
do zazadnienia „zrzeszeń monopo-' 
listycznych'* — karteli i syndyka- | 
tów. Są one naturalnem następ- 
stwem zjawiska wolnej konkuren- 
cji. Szczytem jej powodzenia jest 
pozostawienie na rynku jednego 
producenta. W rezultacie więc, bro 
niąc wolnej konkurencji, dochodzi-, 
my do t. zw. monopoli. 

Kartele nie są rzeczą nową. Zna 
ne były już w starożytności i w śre- 
Gniowieczu. Za udział w nich gro-/ 
ziłą kara śmierci, mimoto jednak: 
ostały się. W roku 1892 Kongres, 
Stanów Zjednoczonych uchwalił 
słynny akt Shermana, skierowany / 
przeciw trustom i kartelom. I tami 
jednak kartele utrzymały sie, a słyn | 
na NIRA stała się narzędziem, któ- 
re pozwoliło Rooseveltowi na uczy 
nienie z trustów i karteli instru= 
mentu gospodarki planowej. 

W dalszym ciągu mówca podkre- 
Ślił korzyści, jakie dają kartele, 
wskazując zwłaszcza na doniosłą 
rolę, jaką odegrały kartele w nie- 
podległej Polsce: Ich doniosła rola | 
polegała na unifikacji gospodar- 
stwa polskiego, rozwijającego się w 
rozbieżnych i różnych warunkach w 
każdym z poszczególnych zaborów. 
Mówca przytoczył szereg przykła- | 


Wobec tego prezes Bogucki propo- 
uproszony przez prezesa Boguckie- 
j 


dnoczonej skoncentrował się w 
trzech ośrodkach. Na Górnym Ślą- | 
sku przemysł ten obliczony był, 


polityką kartelu cukrowniczego, któ 
ry przyczymił się do utrzymania 
tych słabszych małych cukrowni. 

Zkolei mówca przechodzi do roli 
karteli w chwili obecnej. Kartele u- 
trudniają realizację procesu defla- 
cyjnego przez sztywność cen karte- 
lowych. 

Mówca wskazuje na dwa charak 
terystyczne przykłady, jeśli chodzi 
o rolę karteli. a więc sprawę rozwią 
zanego w r. 1933 kartelu cemento- | 
wego i kartelu karbidowego. Jeśli 
chodzi o ten ostatni, mówca stwier- 
dza, że zawarta w r. 1926 umowa 
Chorzowa z firmą „Elektro“ w Ła- 
ziskach G., uznana została w roku 
1933 za umowę szkodliwą. 

W konkluzji swoich wywodów 
mówca stwierdza, że kartele mogą | 
być złe lub dobre. Zależy to od wa- 
runków. Państwo, na mocy ustawy 
kartelowej ma możność rozwiązy- | 
wania karteli, które w danej chwili 
okażą się złemi. 

Po referacie min. Iwanowskiego 
wywiązała się obszerna dyskusją. 

Jako „prokurator“, wystąpił po- 
seł Pachołczyk. Poseł Pacholczyk 
wypowiedział się, jako zdecydowa- 
ny przeciwnik karteli i zwolennik 
zlikwidowania i rozwiązania wszyst 
keh umów i porozumień kartelo- 
wych. Mówca zdeklarował się, jako 
zdecydowany zwolennik wolnej kon 
kurencji i wyraził bardzo optymi | 


bardzo wydatnie obniżyć ceny, 
p. Roniker przydaczą przykład cu- 
krowni Kościan, która z polecenia 
czynników rządowych przeprowa- 
dziła wielkie inwestycje, które po- 
chłonęły miljony złotych, i w rezal 
tacie pracuje tylko 19 dni w ciągu 
roku 


Następny mówca, główny inspek- 
tor pracy p. M. Klott ujal zagadnie- 
nie karteli z punktu widzenia pro- 
blemu zatrudnienia. Na wstępie 
p. Klott rozprawił się z „lesefery- 
zmem' posła Pacholczyka, ocenia- 
jac jego poglądy ekonomiczne, jako 
przestarzałe i obecnie mierealme. 

P. Klott wypowiada się, jako zwo 
lennik karteli dobrych“ i przeciw- 
mik nieprzestudjowanej zniżki cen. 
Mówca przytacza cały szereg przy- 
kładów "na potwierdzenie swoich 
wywodów. Natura dała nam kopal- 
nie węgla dobre i złe. Dobre są tai- 
sze w eksploatacji, złe wymagają 
większych imwestycyj i nakładów 
pieniężnych. Koszty wydobycia wę- 
gla w kopalniach złych są wyższe. 
Na to niema żadnej rady. Gdyby 
nie było kartelu węglowego, musia- 
łyby te gorsze kopalnie ulec lep- 
szym. W rezultacie odbiłoby się to 
na rynku pracy. Z drugiej strony 
wytworzyłaby się taka sytuacja, że 
kopalnie, leżące dalej od zranicy 
Państwa, byłyby unieruchomione, a 
czynne byłyby tylko kopalnie na 
pograniczu. (Czy taki stan rzeczy 
byłby do pomyślenia z punktu wi- 
dzenia obrony kraju. Z pewnością 
nie. 

Następnie mówcą 


Eksport polskiego drewna do Miemie 


(ks.) Niemcy ze względu na po- 
łożenie geograficzne, jak i z uwa- 
gi na długoletnie więzy gospodar- 
cze, są najpoważniejszym (obok 
Anglji) nabywcą naszego drzewa. 


ny drzewa loco stacja załadowania. 
A trzeba jeszcze dodać, że procedu 
ra rozrachunkowa jest dość prze- 
wlekła, tak, że ów 3-miesięczny kre- 
dyt może się przeistoczyć w prakty- 


Długotrwała wojna celna nie przy- | ce nawet w 6-miesięczny. 


styczny pogląd, że rozwiązanie kar- 
teli rozwiąże kwestję bezrobocia, | wszystkie obniżki cen muszą się w | 
kryzysu w rolnictwie i t. d. t rezultacie odbić na płacach robot- 


czyniła się oczywiście do wzrostu 
eksportu tego artykułu. Z chwilą 
przywrócenia normalnych  stosun- 
ków handlowych i uzyskania rów- 
nouprawnienia celnego, | polski 
przemysł drzewny, mimo © 
czeń dewizowych, podjął kampanję 
wywozową do Niemiec. 

Nastręczała ona poważne trud- 
ności, gdyż dła uzyskania należy- 
tości za sprzedany towar, trzeba 
było częstokroć przeprowadzać wią 
zaną kompensatę ponosząc na niej 
nieraz dotkliwe straty. Pozatem 


znaczne sumy, wpłacone przez nie- | 


mieckich odbiorców do banków 
Rzeszy uległy zamrożeniu. Mimo 
to w ciągu bieżącego roku wywie- 
źliśmmy do Niemiec 58.000 m. sześć. 
tarcicy (obciążonej Wysokiem 
cłem, wynoszacem 2,5 mk, od 100 
kg.). Natomiast eksport drewna o- 
krągłego uległ pewnemu zmniejsze- 
niu. 

W tych warunkach wszedł w ży- 
cie nowy układ handlowy z naszym 
zachodnim sasiadem. Zasadniczo w 
ramach tego traktatu istnieją mo- 
żliwości wywozu polskiego drew- 
na, na które przyznano podobno 
dość znaczne kontyngenty. Wyło- 
niły się jednak poważne trudności. 
Mianowicie drzewo było i jest ar- 

|tykułem, za który płaci się gotów- 
ką. Ponieważ zaś przywóz towarów 
| niemieckich odbywa się na kredyt, 


stwierdza, że przeto powstał problem uzgodnie- 


nia obrotu pieniężnego z obrotem 
towarowym w ramach obowiązują- 
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Przemówienie to utrzymane w! niczych, cytując szereg przykładów | Cego układu elearingowego. 


stylu zwykłej demagogji, spotkało / 
się z krótką, ale stanowczą odpra- 
wą ze strony następnego mówcy 
p. A. Ronikera. P. Roniker wypowie 
dział się przeciw tak modnemu u; 


nas burzeniu wszystkięgo, co zosta | jest zwolennikiem 'tępienia tych 


ło dotychczas, stworzone. Mówca 
nie wypowiada się jako zwolennik 
lub przeciwnik karteli, lecz uważa, 
że zagadniemie karteli należy stu- 
djować. Po przestudjowaniu proble 
mu można się dopiero wypowie- 
dzieć na temat szkodliwości czy po- 
żyteczności kartelu, W odpowiedzi 
posłowi Pacholczykowi, który o- 
świadczył, że przemysł cukrowniczy 
czerpie olbrzymie zyski i mógłby 


JAPOŃSKI BIA 


CNATURALNYZ ZAPACH. BZU: 


z dziedziny przemysłów nieskarteli 
zowamych, tak mocno bronionych 
przez posła Pacholczyka. 
Interesujące wywody swoje za- 
kończył p. Klott stwierdzeniem, że 


karteli, których działalność jest 
szkodliwa, natomiast hależy utrzy- 
mać te kartele, które dobrze speł- 
niają swoją rolę. 

Po przemówieniu posła Szawles- 
kiego przewodniczący zamknął o- 
brady, odraczając dalszą dyskusję 
do następnego zebrania, które od- 
będzie się w przyszły piątek. 

St. M. 


ŁY BEZ 


“WODA KWIATOWA” 
MYDŁA, PERF. PUDER: WARS ZAWA 


Rozstrzygnięto sprawę w ten spo 
sób, że postanowiono, iż drzewo pol 
skie będzie sprzedawane odbior- 
com niemieckim na 3-miesięczny 
(przynajmniej) kredyt. Oczywiście 
stworzyło to poważne trudności fi- 
nansowe dla eksportu polskiego. 
Powiększył je jeszcze fakt, że koszt 
transportu od stacji załadowania 
do granicy, pokrywany dotychczas 
przez nabywcę, musi być obecnie 
wyłożony przez sprzedającego. Eks- 
porter polski, poza 3-miesięcznym 
kredytem powodującym znaczne ry- 
zyko walutowe, musi zatem zapła- 
cić jeszcze gotówką za transport, 
co wynosi przeważnie 20—30% ce- 


I 


Sankcje naftowe 
które mogłyby zakończyć wojnę w Afryce 


Na szyję włoską zarzucony został | 
stryczek, skręcony wprawdzie 


— przez Anglików. Jest on dotych- | 
czas dość luźny. Przywóz do Włoch i 


całęgo szeregu surowców 


swej różnia się od zarządzeń woj- 


|ani, przedewszystkiem, auta cięża- 


Tego rodzaju trudności moga o- 
czywiście wpłynąć hamująco na 
wywóz naszego drzewa do Niemiec, 
Należy się jednak spodziewać, że 
eksport otrzyma pomoc od odpo- 


grani- | wiednich czynników. Podobno sfe- 


ry zainteresowane zamierzają się 
zwrócić do Ministerstwa Komuni- 
kacji z prośbą o przyznanie lim kre- 
dytu przewozowego, zwalniającega 
eksportera od konieczności wyło- 
żenia frachtu za odbiorcę. 
Załatwienie tej sprawy, stworze- 
nie warunków umożliwiających 
wywóz polskiego drzewa do Nie- 
| miec jest pożądane z uwagi na in- 
| teres obydwóch stron. Rzeszy po- 
trzebny jest bowiem nasz surowiec, 
a troska o bHans handlowy zmusza 
nas do wykorzystywania wszyst- 
kich możliwości eksportowych. 


Prezes P. K. 0. 
na Zamku 


Pan Prezydemi Rzeczyppspditej 
przyjął wczoraj prezesa P, K. O. 
p. dr. H. Grubera. 


Negus wyjechał 


na front 


ADDIS ABEBA. — Wczoraj o £. 
8-ej rano Haile Selassie wyjechał de 
głównej kwatery w Dessie. Cesarz 
zabrał z sobą lazaret polowy oraz u- 
rządzenia radjowe. Towarzyszy mu 
następca tronu, który jednakże w po 
łowie drogi zawrócił z powrotem do 
Addis Abeby, by w zastępstwie ce- 
garza sprawować zwierzchnią wła- 
dze. Cały orszak cesarski składa się 
z 28 samochodów i aut ciężarowych. 


Goebbels zadowolony 
| ze swej prasy 


BERLIN. — W Kołonji rozpoczął 
się dziś kongres przedstawicieli ca- 
|łej prasy niemieckiej. 

Z okazji kongresu organ związku 
prasy niemieckiej wydał specjalny, 
numer, zawierający artykuły czoło- 
wych przedstawicieli rządu i partji 
narodowo-socjalistycznej. Szef pra- 

rządu Rzeszy, sekretarz stanu 
Walter Funk zamieszcza apel p. t: 
„Więcej odwagi panowie“. Minister 
propagandy Goebbels wyraża dziem | 
nikarzom niemieckim uznanie za 
współpracę z rządem, podkreślając, 
iż również zagranica mmsi uznać za-/ 
sługi prasy niemieckiej dla pokoju 
świata. „Nie można już-dziś znaleźć 
w prasie niemieckiej — oświadczył 
minister — żadnych obelg pod adre- 
sem obcych narodowości, żadnych 
artykułów o treści podjudzającej”.. 


$ 
[| 


jsię w ciągu kilka tygodni, wprost 


A : yk skowych. Gdy bowiem może być (rowe, przewożące żywność dla kro- | wierzyć sie nie chce (prasie angiel- 
- dów. Przemysł hutniczy Polski zje-: przez Ligę Narodów, ale pociągany rzeczą skuteczną przeciwstawiać |ciowej armji włoskiej, działającej 


własną armję siłom nieprzyjaciel- 
skim (czynią to wojska abisyńskie 


został ; wobec włoskiej agresji), to nie mo- | wołają Anglicy — aby 


w Abisynji. 
Niepodobna tolerować dalej — 
kompanje 


$ 
t 


przed wojną na szeroko zainwesto- | wyłączony z pod działania sankcyj, | że być skutecznym bojkot, użyty, | brytyjskie zaopatrywały Włochów 
wany przemysł niemiecki, w Zagłę- | między innemi, nafta, — ten bodaj jako środek przeciw-bojkotowy. Wy | w naftę. „Mówią — czytamy w pra- 
biu Dąbrowskiem i w obecnym „trój | najważniejszy surowiec, bez które- | powiadając taką groźbę, Mussolini , sie londyńskiej — że, jeżeli An- 


kącie bezpieczeństwa przystosowa | 
ny był do potrzeb b. Królestwa Kon 
gresowego. Zasługą kartelu hutni- 
czego było to, że utrzymana została 
egzystencja tych mniejszych hut w 
„trójkącie bezpieczeństwa”, hut 
tak ważnych z punktu widzenia o- 
krony kraju. Podobną rolę odegrał 
kartel węglowy, który uratował od | 
zagłady mniejsze i trudniejsze do 
eksploatacji kopalnie Zagłębia Dą- 
browskiego i Krakowskiego przed 
wyższością kopalń górnośląskich. 
To samo w cukrownictwie. Na zie- 
miach b. Królestwa Kongresowego 
istniało przed wojną b. wiele drob- 
nych cukrowni rolniczych, które po | 
za działalnością przemysłową speł- 
niały domiosłą rolę społeczną. Były 
one i są jeszcze ośrodkami kultural | 
no-społecznemi. Ich los po przyłą- 


go armja nowoczesna jest tknięta | 
paraliżem. Wyłączone zaś zostały | 
poczęści dlatego, że byłyby Wło- 
chom dalej dostarczane przez kra- 
je, nie należące do Ligi, poczęści 
dlatego, że kara sankcyj ma być 
w sposób „pedagogiczny“ zwiększa- 
na stopniowo. 

Nad zaciśnięciem tego stryczka 
jednak pracują. 

Przedewszystkiem, rzecz arcy- 
osobliwa, sami Włosi. Mussolini 
oświadczył, że na bojkot handlowy 
odpowie bojkotem stokrotnym. Ala 
ten jego odwet właśnie spotęguje 
działanie sankcyj. Londyński „Eco- 
nomist* pisze z tego powodu 
drwiąco: 

„Włoskie przeciwsankcje właści- 
wie współdziałająa z sankcjami prze 
ciwników. Sankcje bowiem z istoty 


w rzeczywistości obiecuje połączyć 
swe siły z siłami swych przeciwni- 
ków. Jest to równie rozsądne, jak- 
gdyby cesarz Abisynji, odpowiada- 
jąc na inwazję włoską, zagroził od- 
daniem swych wojsk pod komendę 
włoskiego generała i przyłączył się 
do triumfalnego wkroczenia Wło- 
chów do Addis Abeby'. 

Ale Anglicy krzątają się usilnie 
koło zaciśnięcia owego stryczka. 
Nie przestają oni teraz mówić o 
konieczności przerwania dostaw 
naftowych Włochom. Oczywiście, 
bez nafty operacje wojenne Włoch 
zostałyby unieruchomione. Podzia- 
łałoby to zupełnie w ten sposób, 
jak ów gaz z fantastycznej powie- 
ści Jules Verne'a, powstrzymujacy 
ruchy. Bez nafty nie ruszyłyby się 
ani okręty, ani samoloty, ani tanki, 


glicy przestaną nafię dostarczać, | 


czynić to będą Amerykanie. Spra- 
wa to sumienia amerykanskiego. 
Ale Ameryka tą sprawą sumienia 
nie zajmie się, jeżeli Anglicy jej 
najprzód w swoim zakresie * nie 
rozstrzygną. Dostawy brytyjskie z 
łatwością mogą być powstrzymane, 
gdyż „Iraq Petroleum Company“ i 


„Anglo - Iranian Oil Company* to | 


koncerny brytyjskie, zaś Iran i Irak 
są członkami Ligi i uczestnicza w 
sankejach. 

Niewątpliwie — tak piszą w Lon- 
dynie — również Sowiety i Rumn- 
HEA będą z nami współdziałały A 
gdy stanie się oczywistem, że tylka 
dostawy amerykańskie sa jedyną 
deską ratunku dla armji włoskiej, 
i że, w razie przerwania tych do- 
staw, wojna napewno skończyłaby 


|skiej!), aby rząd i naród amery- 
i kański odwróciły się plecami i po- 
|zwoliły nafciarzom tamtejszym 
lzgarniać zyski monopolistyczne. 
i Należy spodziewać się, że kongres 
ipoweźmie w styczniu potrzebną u- 
i chwałę, jeżeli prezydent Ronsevelt 
uzna, że nie posiada uprawnień do 
wcześniejszego wydania stosow- 
nych zarządzeń“, 

Jak widzimy, Anglicy się śpie- 
szą. Czy również spieszy się Fran- 
leja? Jak słychać, Laval zarierza 
l sankcje naftowe odsunąć „sine 
aie“. 

Pewnem jest jednak, że na sank- 
cje naftowe Włochy nie odpowie- 
dzą retorsjami charakteru wojenne 
go. Nie zechcą tego uczynić, gdyż 
| przerwanie dostaw nafty jest ak- 
cją bierną, nie zaś blokadą czynna; 
po drugie — nie będa mogły tego 
uczynić, gdyż brak nafty właśnie 
je obezwładni. 

Ale dlatego też mało jest praw- 


dopodobnem, aby rząd francuski 
położył swój podpis pad sankcje 
naftowa 


RUP 
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Świadomość obowiązków i praw 
Z przemówienia Prezesa Naczelnej Rady Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego, p. Bogusława Hersego 
na zjeździe krakowskim 


Zgromadziło sie w Krakowie ku- 
piectwo polskie z obszaru całej 
Rzeczypospolitej. Miejsce i moment 


spotkania nie są przypadkowe. Ma- | 


ją one swoje znaczenie. Kupcy pol- 
scy, złączeni więzami organizacji 
ogólnopaństwowej, pragnęli dać wy 
raz swej woli zbiorowej w złożeniu 
hołdu pamięci Wielkiego Wodza 
Narodu, który po trudach ofiarne- 
go życia spoczywa w podziemiach 
Wawelu. Powrócił do Krakowa od- 
prowadzony przez Naród cały w ża= 
łobie — On, który przed dwudzie- 
stu laty z Krakowa wychodził na 
czele małego zastępu bojowników o 
wolność. 

Tu trwa najdawniejsza w Polsce 
organizacja kupiectwa—Kongrega- 
cja, która liczy z górą pięć wieków 
istnienia. Schylamy czoła ponad 
wiekami pracy i składamy w ręce 
Krakowskiej Kongregacji Kupiec- 
kiej wspólne nam życzenia, ażeby 
dla kupiectwa polskiego powróciły 
dawne czasy siły i fundowanej za- 
sobności, które Kraków pamięta. 

Rząd przez usta Pana Premjera 
i przez usta Pana Wieepremjera, 
który ześrodkował w swych rękach 
wszystkie resorty gospodarcze, 
zwrócił się do społeczeństwa z we- 
zwaniem do współpracy. Kupiectwo 
polskie odpowiada na wezwanie, 
staje do apelu i wyraża gorącą 
prośbę, ażeby ta współpraca mogła 
być ujęta jaknajszerzej i przepro- 
wadzona jaknajbardziej bezpośred- 
nio. 

Z całą szczerością przedstawiona 
zostałą powaga położenia i wyka- 
zana konieczność ofiar, ażeby ja 
opanować jaknajszybciej, Natych- 
miast musi być zażegnane niebez- 


pieczeństwo deficytu budżetowego. 
Po natychmiastowem zatamowa- | 


niu grożącego upływu krwi przez 
zabieg stanowczy, nawet bolesny, 


|Jest usługą; dostarcza towar, łą- 
; czy spożywcę z wytwórcą. Im ta u- 
(sługa jest lepsza, na tem lepsze 
zasługuje wynagrodzenie. Potwier- 
dzenie tej prawdy mamy w fakcie, 
że na Zachodzie, gdzie aparat han- 
dlowy jest doskonalszy, jego mar- 
żą zarobkowa jest wyższa niż u 
nas. Od sprawnej dystrybucji, od 
dobrego doprowadzenia towaru do 
konsumenta uzależniona jest cała 
wytwórczość, zarówno 
przemysłowa i rzemieślnicza. To 
też na Zachodzie zagadnienie dy- 
strybucji stało się przedmiotem ba- 
dań, w których rozległe doświad- 
czenie praktyczne łączy się z za- 
stosowaniem metod naukowych i 
które w samym wyniku dają nowa 
gałąź wiedzy ekonomicznej. 


rolna jak. 


we straty materjalne i na dotkliw- 
szą jeszcze krzywdę moralną. 

Z radością również wita kupiec- 
two zapowiedź zahamowania  etą- 
tyzmu i nie wkraczania przez Pań- 
stwo w te atrybucje, które powin- 
ny być pozostawione inicjatywie 
-prywatnej. W tej dziedzinie handel 
nie jest mniej zainteresowany niż 
przemysł. 

Troską napawa plan doraźny i naj- 
; bliższy okres głęboko wrzynających 

| się w życie zarządzeń, których konie- 
t Š > 5 z 

, czność musi być uznana, których 
i wykonanie jednak wymaga dużego 
wysiłku ze strony osłabionego or- 
ganizmu. Kupcy znajdują się 
wśród tych, którzy zarządzeniami 
temi będą dotknięci. Zwłaszcza je- 
śli się weźmie pod uwagę efekt 


Korzystać musimy z tych wzo- 
rów, lecz ich zastosowanie oprzeć 
musimy na badaniach własnych i 
na strukturze naszego handlu. Do 
tej nowej nauki ogół kupiecki nie 
powinien odnosić się z niedowie- 
rzaniem i lekceważeniem. Musi śle- 
dzić postępy, jakie zachodzą 
w metodach handlu. Musi się 
w tem oprzeć o organizację, a or- 
ganizącją winna mu to dostarczyć. 
Jest to jeden z czołowych obowiąz- 
ków Zrzeszeń. 

Z radością wita handel miarodaj-' 
ne zapewnienie, że wykluczone są 
wszelkie plany, oparie na dewalua- 
cji pieniądza. Stałość miary war- 
tości jaką jest pieniadz, jest pod- 
stawą pracy kupca, zachwianie tej 
podstawy naraża kupca na dotkli- 


| 
| 


| 


końcowy, osiągnięty drogą bezpo- 
średnią i pośrednią. Ten pogląd 
reprezentuje kupiectwo, ponieważ 
mie widzi ono w dekretach ulgo- 
wych dostatecznego równoważnika. 

Nie brak  kupiectwu dobrych 
chęci, karności społecznej i poczu- 
cia obowiązku państwowego, troskę 
stanowi odporność wycieńczonezo 
organizmu. Siła musi być podtrzy- 


mana przez wolę, 


Na zebraniu naszem pragniemy 
dać wyraz nietylko troskom na- 
szym, ale przedewszystkiem zamia- 
rom i postanowieniom, w świado- 
mości obowiązków naszych i praw, 
w zrozumieniu zadań, które leżą 
przed handlem i przed zrzeszonem 
kupiectwem polskiem. 


Nieuczciwa konkurencja 


Jedną z dotkliwych bolączek, tra- 
piących nasze życie gospodarcze, 
jest nieuczciwa konkurencja w roz- 
maitych jej formach i przejawach, 
działająca destrukcyjnie na rynek. 


Przyczyn tego stanu rzeczy nale- 


ży szukać nietylko w skutkach dłu- 
gotrwałego kryzysu, ale również i 
w upadku etyki kupieckiej. 

W dziedzinę walki z przejawami 
nieuczciwej konkurencji musiało 
przeto wkroczyć państwo i w Pol- 
sce już od r. 1926 obowiązuje Usta- 
wa o zwalczaniu nieuczciwej Kon- 
kurencji z dn. 2 sierpmia 1925 r. 
(Dz. U., Nr. 96, poz. 589), przewi- 
dująca odpowiedzialność karną i 
cywilną za czyny podpadające pod 
jej działanie. | 

Ustawa powyższa rozumie przez 
nieuczciwą konkurencję „wdziera- 
| nie się w klientełę przez jakiekol- 


| wiek czynności, zdolne do wywoła- 


solidne i zdrowe i wprowadza za-! Przez „Schleuderpreise' ustawa ro- 
mieszanie na rynku, przyczyniając | zumie „niedopuszczalne według u- 
się do pogłębiania kryzysu. Sądzi-, stawy o nieuczciwej konkurencji 
my, że ten sposób walki konkuren- | zniżki cen na towary lub usługi. 
cyjnej, oparty na czynnikach wybi- | Dodać należy, że austrjacka usta- 
tnie spekulacyjnych, niewątpliwie | wa o nieuczciwej konkurencji nie 
nos: wszelkie znamiona nieuczci- | mówi, kiedy zniżka ta jest niedo- 
wej konkurencji. - | puszezalna, zawiera tylko ogólną 

Drugi, niemniej często spotykany, klauzulę, głoszącą: kto w obrocie 
wypadek, to zbijanie konkurenta na | handlowym dla celów konkurencyj- 
rynku handiowym niższemi cenami | uych podejmuje czynności, które u- 
wyrobów, cenami, które nie wytrzy | chybiają dobrym zwyczajom, może 
mują żadnej racjonalnej kalkulacji | być pozwany o zaniechanie i o od- 
guspodarczej. Tego rodzaju konku- | szkodowanie. Ustawa zatem austrja 
rencja, jako dezorganizująca ry-| Cka nie jest ograniczona, tak jak 
nek, podważająca zaufanie do firm ; ustawa polska, do wypadków wpro- 
solidnych i zmuszająca je do pracy j wadzenia w błąd i ta jej elastycz- 
bez zysku lub ze stratami, musi być į Pość umożliwia podciągnięcie czy 
uważana za sprzeczną z porządkiem ! nów, o których mowa w niniejszym 
publicznym. W interesie ogółu win- | artykule, pod sankcje ustawy, O- 
na ona być przeto zakazana 1 ściga- | Czywiście, że ustalemie w każdym 
na. Jest ona bowiem zastosowaniem | wypadku, co to jest „Schłeuder- 
prawa dżungli w życiu gospodar- | preis“, należy do orzecznictwa wo- 


ma nastąpić bezzwłocznie zapocząt- | hia u osób, którym inny przedsię- 
kowanie wzmocnienia organizmu ' biorca ofiarowuje swe wytwory, to- | 
gospodarczego „Państwa. Rozumie- | wary lub świadczenia, mylnego 
my konieczność ofiar doraźnych. i mniemania, że pochodzą one od! 
Nie po raz pierwszy mamy ich zro- | przedsiębiorcy pierwszego (art. 1| 
zumienie. I tym razem kupiectwo ; Ustawy), lub też „podawanie do 
polskie nie uchyli się od nich. Lecz | wiadomości powszechnej lub więk- ' 
1 nasze WYCZĘTDZBIE; ; wyczerpanie szego koła osób, celem przyciąga- 
handlu polskiego, staje się dla go- | nia klienteli i ułatwiania warun- 
spodarstwa narodowego groźne, jak | ków konkurencji, ze świadomością, ` 
stało się groźne wyczerpanie rol- | niezgodne z prawdą, a zdolne do 
nictwa. wprowadzenia w błąd fakty, doty- 

Własnemi siłami pragniemy się | czące stosunków handlowych swe- 
zatrzymać na tej równi pochyłej, | go lub cudzego przedsiębiorstwa"... 
po której się obsuwamy. Nie żąda- | (art. 6 Ustawy). Jak z powyższego 
my specjalnych pomocy; domagać | wynika, istotą nieuczciwej konku- | 
się jednak musimy i współpraco- | rencji, czy to chodzi o ochronę cy- 
wać, ażeby ta równia przestała być | wilno-prawną (art. 1), czy o ochro- 
spadkiem. | nę karno-prawną (art. 6), będzie 

Stabilizacja musi być punktem ; wprowadzanie w błąd klienteli. Ta- 
wyjścia do wzmocnienia. Z rado- | ki sposób ujęcia pojęcia nieuczci- | 
ścią witamy autorytatywne oświaa- ` Wej konkurencji przez nasze usta- 
czenie Pana Wicepremjera, że i n i- | Wodawstwo umożliwia szereg Czy- 
cjatywa jest pier w-|nów, mających niewątpliwie cechy 
szym i głównym czy n-: nieuczciwej konkurencji, a pomimo: 
nikiem aktywności go- | to, wskutek niemożności podciagnię 
sapodarczej i że ren.-|jcia ich pod definicję ustawy, cał- 
towność produkcji i| kowicie bezkarnych. Mamy tu na 
wymiany jest jedyną | myśli pomiędzy innemi np. często 
naturalną i trwa łą| zdarzające się wypadki, które zilu- 
podstawą. strujemy dwoma przykładami. 

Skończył się już chyba defini- | Przykład pierwszy: jakaś insty- 
tywnie okres, gdy zarobkowanie w | tucja państwowa lub samorządowa 
handlu uznawane było za czyn hań- | ogłasza przetarg, do którego stają 
biący, z którym kryć się należało. | dwie firmy A. i B. Firma B. składa 
Rozumiemy, że uznanie zasady ren- | Ofertę o 20% tańszą, niż firma A i | 
towności nie jest zachętą do wyso- | W rezultacie ona otrzymuje dosta- 
kiej kalkulacji i dużych zysków, na ; WY. Jednakowoż tańsza oferta fir- 
które niema miejsca. Jesteśmy spo- | my B mogła być złożona jedynie dla 
łeczeństwem ubogiem i poziom cen | tego, że ceny tej firmy nie były o- 
w Polsce musi być niski i dziś | Parte na rzetelnej kalkulacji i w 
i przez najbliższe lata. Pamiętać | rzeczywistości wynosiły one mniej, 
o tem winien i wytwórca i kupiec. | niż koszty własne. 


i 


Uznanie zasady rentowności — to Podobne postępowanie, zmierza- | 
przyznanie kupcom prawa do słusz- | jące do utrzymania się za wszelką | 
nego wynagrodzenia za oddane | cenę przy przetargu, stawia w tru- 


przez siebie usługi, Gdyż handel | dnem położeniu przedsiębiorstwa 


czem i powoduje zachwianie równo , 
wagi w stosunkach handlowych, | 
którą państwo jest obowiązane przy 
wrocić. Jeżeli bowiem bije się prze- 
ciwnika jakością wyrobów, spraw- 
nością organizacji, lepszą reklamą 
—- są to Środki dopuszczalne. Skoro 


jednak  dezorganizuje się rynek; 
| przez rzucanie nań towarów po ce-| 


nach istotnie bezkonkurencyjnych, 
wówczas podobna rywalizacja naru 
sza nietylko interesy jednostki- 
przedsiębiorcy, ale godzi w samą 
strukturę życia gospodarczego. 

Jak podkreśliliśmy wyżej czyny 
powyższe, są u nas uiestety, bezkar 
ne, w przeciwieństwie do krajów za 
chodnich, gdzie ostatnio RP 
no już szkodliwość tego rodzajt 
praktyk. 

Tak więc w Niemczech Rozporzą- 
dzenie Komisarza dla nadzeru cen 
(Reichskommissar fuer Preisueber- 
wachung) z dn. 21 grudnia 1934 
głosi; kto wykorzystując nieuczci- 


wie kredyt lub przez złośiiwe nie- | 


wykonywanie swych zobowiązań w | 
stosunku do państwa, swych praco- | 
wników (Gefolgschaft seines Be- i 
triebes) lub wierzycieli, oferuje w 


"sposób szkodliwy dobra lub usługi 


po cenach, które nie mogą pokryć 
jego kosztów własnych i sprzeci- 
wiają się wymogom prawidłowej go 
spodarki, będzie |.arany więzieniem 
lub grzywną w nieograniczonej wy- 
sokości lub jedną z tych kar. Po- 
stępowanie karne nastąpi, skoro 
dłużnik zawiesił wypłaty lub zosta- 
ło otworzone postępowanie upadło- 
ściowe. 

Dalej znacznie idzie Ustawa au- 


, strjacka z dn. 26 października 1934 | 


roku, o ustanowieniu Urzędów roz- | 


jemczych — (Schiedsstelleny dla | 
spraw cen niższych od ryn- 
kowych 


bec braku sprecyzowania jego po- 
jęcia w ustawach. 

Szwajcarski projekt ustawy 0 
nieuczciwej konkurencji z r. 1934 
zawiera w art. 2 lit. h. przepis na- 
stępujący: jako czyny, które sprze- 
ciwiają się zasadom dobrej wiary, 
należy uważać: oferty przy urzędo= 
wym przetargu na podjęcie się okre 
ślonej roboty lub dostawy, które 
nie są oparte na fachowem oblicze- 
niu cen (w szczególności przy u- 
względnieniu płac roboczych, cen 
materjału i kosztów ogólnych) i 
stoją w widocznej dysproporcji z 
żądanemi Świadczeniami. W tymże 
artykule znajduje się określenie 


„Preischleuderei", przez którą pro- 


jekt rozumie: -ofiarowywanie lub 
sprzedaż towarów po cenach tak ni- 
skich, że wynika z nich oczywiście 
zamiar szkodzenia uczciwej konku- 


| rencji. 


wspólne założenia leżą u podstaw 
zarówno ustawy austrjackiej, jak i 
niemietkiej, czy projektu szwajcar- 
skiego. Warunkiem nieodzownym 
prosperowania gospodarstwa naro- 
dowego jest rentowność poszczegó|- 


nych przedsiębiorstw prywatnych i 
państwo ma obowiązek umożliwie- 
nia tej rentowności przez usunięcie 
tych momentów, które zakłócają ra~ 
cjonałne prowadzenie przedsiębior- 
stwa. Tam, gdzie przedsiębiorstwa 
prowadzone solidnie mogą znaleźć 
się w ciężkiej sytuacji, na skutek 
wyżej opisanej konkurencji, tam 
istnieje niebezpieczeństwo podwa- 
żenia naczelnej zasady naszego tt- 
stroju gospodarczego, to jest zasa- 
dy rentowności. Umożliwić przepro 
wadzenie tej zasady i w ten sposób 
przyczynić się do uzdrowienia ca- 
łokształtu gospodarki narodowej — 
oto założenie, które przyświeca u= 
stawodawcom. 

Jak widać z powyższego, nawet 
w krajach o wysokiej kulturze go- 
spodarczej okazało się koniecznem 
wprowadzić przepisy, mające na ce 
lu położenie kresu szkodliwym prak 
tykom „konkurencyjnym*. To też 
z wielkiem uznaniem należy powi- 
tać iniejatywę Naczelnej Rady Zrze 
szeń Kupiectwa Polskicze, która 
na zjeździe krakowskim przedsta- 
wila projekt znowelizowanej usta- 
wy o nieuczciwej konkurencji, w 
którym znajduje. się między innemi 
przepis, że czynu nieuczciwej kon- 
kurencji dopuszcza się ten, kto nie- 
zapłacony gotówką swemu dostaw=. 
cy towar sprzedaje poniżej cen, ja= 
kie według zwykłej kalkulacji ku- 
pieckiej należałoby pobierać (art. 
Ż, par. 9). 

Powstrzymując się od dyskusji, 
czy przepis powyższy nie zacieśnia 
zbytnio stanu faktycznego nieuczci- 
wej konkurencji, w znaczeniu, o ja- 
kiem była mowa w niniejszym arty- 
kule, stwierdzić należy, że i u nas 
sfery gospodarcze zrozumiały szko- * 
dliwość dotychczasowego stanu rze 
czy i że pierwszy krok w kierunku 
pożądanej nowelizacji ustawy o 
nieuczciwej konkurencji w tym kie- 
runku został zrobiony. 

Tadeusz Perl. 


0 scalenie podatku obrołoweżo w handlu 
spożywczym 


W początkach przyszłego tygodnia 
odbędzie się w Gdyni specjalne po- 
siedzenie międzyizbowej komisji 
skarbowej Związku Izb Przem. Han- 
dłowych. Tematem obrad będzie 
sprawa definitywnego opracowania 
projektu scałenia podatku obroto- 
wego w handlu spożywczo-kolonja|- 
nym. Obrady te kontynuowane będą 
następnego dnia z udziałem przed: 
stawicieli Min. Skarbu, 
tym celu przybędą 


sprecyzowaniu stanowiska samorzą- 
du gospodarczego. 

Realizacja scalenia podatku obro- 
towego w tej branży posiadać bę- 
dzie doniosłe znaczenie, ponieważ 
dział kolonjalno-spożywczy obejmu- 
je bardzo wielką ilość płatników te- 
go podatku. W ten sposób reforma 
tą przez scalenie podatku ograniczy 
do minimum indywidualne wymiary, 


którzy w co dla licznej rzeszy zwłaszcza mniej 
specjalnie do l szych przedsiębiorstw posiadać bę- 


(Schłeuderpreissachen). Gdyni na obrady plenarne, już po dzie niezwykle doniosłe znaczenie. 
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Sensacyjny pokaz akrobacji | 


na samochodach 


Automobilklub Polski organizuje w 
niedzielę, dnia 1 grudnia, o godzinie 1 
m. 30, na Lotaisku (wejście od Topslo- 
wej) Pokaż Akrobatysi Samochodowej. 
Sławni kierowcy amerykańscy. Kpt. C. 
Miller i J, Campbell, których oglądali- 
śmy w dodatkach kinowych, zaproduku= 
ja — jedyny raz w Polsce -- fiśurową 
jazdę samochodem oraz wykonają sze- 
reg pokazów akrobatycznycu, między 
innymi skoki przez przeszkody wysoko 
ści 1.5 metra oraz przez płonącą ścia- 
nę, jazdę na 2 kołach, przewrót z samo- 
chodem, (t. zw. „salto mortale”) i t. p. 

Pokazy odbędą się bez względu na po 
śodę. Jeżeli padałby deszcz i było śli- 
sko, ewolucje z „zarzucaniem” wozów 
będą tembardziej ciekawe. Szczegółowy 
program obejmuje aż 20 różnych ewolu- 
cyj, na które przewidziane jest 45 mi- 
nut — do jednej godziny, t, j. czas, w 
którym pozostawanie na najgorszej na- 
wet pogodzie nie sprawia przykrości. 

Sensacyjne to widowisko, poza stro- 
ną emocjonalną będzie miało także zna 
czenie praktyczne, przekonując o trwa 
łości i zwrotności współczesnych samo- 
chodów, Dowodem zainteresowania po- 
kazem są liczne, zgłoszone w Automo- 
bilklubie wycieczki oraz duża ilość 
sprzedanych biletów, 

P.P, Miller i Campbell proszą publicz 
ność, aby przybyła na lotnisko bez o- 
późnienia, Ponadto, ze wzślędów bezpie 
czeństwa tak publiczności, jak i ich sa- 
mych, stawiają, jako nieodzowny waru- 
nek, by w żadnym wypadku, nawet w 
razie ewentualnego nieszczęścia, nikt z 
publiczności nie wszedł na teren poka- 
zu, t. j. przed ogrodzenie. Wóz Straży 
Ogniowej i karetka Pogotowia muszą 
mieć absolutnie wolny dostęp do każ- 
dego miejsca placu popisów. 

Ceny biletów są bardzo niskie. Miej- 
sca stojące — 49 groszy, siedzące (na 
trybunach) — 1. zł, 1.50 i 2.50 zł, Przed 
sprzedaż biletów w Orbisie, Związku Pro 
pagandy Turystycznej (Wierzbowa 8) i 
w Automobilklubie (Al. Szucha 10), 

Widzowie posiadający bilety na trybu 
ny, mogą wjeżdżać na lotnisko swymi 
samochodami, pozostawiając je za try- 
bunami, 


Krańcowa stacja „18“ 
otrzymała nowy tor 

W dniu 29 b. m. oddano do użyt- 
ku około 350 mtr. nowego toru 
żramwajowego przy krańcowej sta- 
sji linji. Nr. 18, Nowy tor przebie- 
ga ulicą Stalową obok toru kolejo- 
wego, ul. Strzelecką, tworząc pętli- 
cę, która znacznie przyczyni się do 
usprawnienia rucha na linji Nr; 18. 
Dotychczas przy pociągach tej linji 
trzeba było na krańcowej stacji prze 
czepiać wozy przyczepne, co nietyl- 
ko powodowało 


KURJER POLSKI SPORTOWY 


MECZ SZERMIERCZY POLSKA — 
NIEMCY. 


_ Jak już donosiliśmy, w dniach 14 ; 15 
grudnia RZ nę, yae pa 
szermierczy panów — Ni 

szpadzie i szabli. š ELAS M 


Polski Związek Szermierczy zak - 
nikował Niemcom stępuj ład 
naszej reprezentacji: s weż toy: 

Szpada: Sobik, Kan - 
STWA Mowa" 

a: olski, Suski, ' 
Sobik, Frydrych, f. b weż E 


W. 
będą w Disseldorfie, w datu PP i ig 


ie z dru- 
e z e- 


"kynami francuskiemi i 
migracją polską we Francji, 


NA SZEROKIM ŚWIECIE. 

— Międzynarodowa Unja Kolarska o- 
bradować będzie w Paryżu 8 latego 
1936 r. Będzie to 63-ci kongres tej or- 
śanizacj. —. 

— Do Garmisch Partenkirchen przy- 
był i treningi rozpoczął olimpijczyk a- 
merykański, narciarz E. Hunter. 

— W okresie Bożego Narodzenia re- 
prezentacja Niemiec w piłce ręcznej ro- 
ześra mecz z Francją w Paryżu, 

— W dniu 8 grudnia b, r. roześrany 
zostanie w Dublinie międzypaństwowy 
mecz piłkarski Irlandja — Holandja. 

= yna hokeistów czeskich LTC. 
Praha pokonała w Berlinie reprezenta- 
cję Niemiec w. stosunku 5:3, 


(maya budowy pomnila Marsz, Pilsudshiego 


Przygotowywanie terenu nu placu „Na Rozdrożu“ 


Odbyło się wczoraj na Ratuszu 
warszawskim posiedzenie Stoł. Ko- 
mitetu Budowy Pomnika Marszałka 
Piłsudskiego. 

Przed porządkiem dziennym prze- 
wodniczący wezwał zebranych do 
uczezenia przez powstanie pamięci 
zmarłego członka Komitetu sen. Ste- 
fana Laurysiewicza. 

W sprawozdaniu z czynności Ko- 
miitetu przewodniczący podkreślił, 
że wykonano postanowienie wysta- 
wienia na widok publiczny na placu 
„Na Rozdrożu“ modeli stanu obec-| 
nego i przyszłego Pola Mokotow- 
skiego. Przystąpiono tęż do przygo- 
towania terenn na placu „Na Roz- 
drożu* i na Polu Mokotowskiem. 
Wkrótce będzie mógł być rozebrany 
domek „Na Rozdrożu”. 


Po przedstawieniu sprawozdania 
finansowego przez dyr. Garbusiń- 
skiego, postanowiono chwilowo po- 
przestąć na zupełnie dobrowolnem, 
jak dotychczas składaniu ofiar. 

W dalszym ciągu zebrania wybra- 
no przedstawicieli Komitetu do 
sądu konkursowego na rozplanowa- 
nie Pola Mokotowskiego, w osobach: 
prof. Wojciecha Jastrzębowskiego i 
prof. Bohdana  Pniewskiego oraz 
rozpatrzono projekt konkursu na 
sam pomnik. 

Ustanowiono wreszcie specjalną 
Sekcję pod przewodnictwem sen. 
Artura Śliwińskiego do ustale- 
nia miejsc na terenie Warszawy, w 
których mieszkał i działał Marsza- 
łek. 


Sprawa prof. Meissnera 


w izbie Lekarskiej 


Podług obowiązujących przepisów 
sprawa prof. Meissnera będzie roz- 
patrzona przez Izbę lekarską war- 
szawsko-białostocką dopiero po u- 
prawomocnieniu się wyroku, Wszy- 


stkie bowiem sprawy karne lekarzy 
są, po uprawomocnieniu Się wyro- 
ków, wraz z aktami spraw, przesy- 
łane do właściwej Izby lekarskiej. 


Owies Filharmonji zaokariyła Polskie Radio 


Proces 37-miu muzyków w Sądzie Pracy 


W Sądzie Pracy znalazła się spra- 
wa 37-miu członków orkiestry Fil- 
harmonji przeciwko dyrekcji Pol- 
skiego Radja o odszkodowanie w 
związku z rozwiązaniem umowy pra- 
cy. 
Polskie Radjo wyszło z założenia, 
że umowa nie została zerwana przez 
dyrekcję ale przez członków orkie- 
stry i nie wypłaciło odszkodowania, 
w granicach trzechmiesięcznego o- 
kresu wypowiedzenia i miesięczne- 
go urlopu, Ogólna suma powództwa 


Wyrok unieoinniajqcy 


wyniosła ok. 80.000 zł. 
Wczoraj w Sądzie Pracy adw. Jó- 


zef Bloch popierał 37 skarg powodo- | 


wych. Wśród występujących z pre- 
tensjami znalazło się wielu znanych 
solistów, m. in. skrzypek  Dwora- 
kowski, p. Umińska, Fliederbaum i 
inni. : 

Interesy Polskiego Radja repre- 
zentował adw. Rachoń. 

Na wniosek stron sąd powołał 
świadków, odraczając termin roz- 
prawy. | 


w procesie o nadużucia 


wPaństwowej Wytwórni Telefonów 
Wezoraj warszawski Sąd Okręgo- | wykazał przewód sądowy mają za- 
wy ogłosił wyrok w procesie o na-|sługi dlą fabryki. 


dużycia w Państwowej Wytwórni 
Telefonów. Sąd uniewinnił wszyst- 
kich oskarżonych. 

W ustnych motywach sąd stwier- 
dził, że wina żadnego z pośród oskar 
żonych nie została dowiedziona. Je- 
żeli chodzi o b. naczelnego dyrekto= 
ra Łopuszańskiego i dyrektora Ję- 
drzejewskiego nietylko, że nie pono- 
szą oni winy, ale przeciwnie, jak 


Należy dodać, że śledztwo w spra 
wie nadużyć w Państwowej Wytwór 
ni Telefonów trwało cztery lata i 
objęło kilkanaście*tomów. Sprawa 


ta była ostatnią z serji wytoczonych" 


przez Nadzwyczajną Komisję Go 
Walki z Nadużyciami. Żadna ze 
spraw wytoczonych przez tę. komi- 
sję nie została zakończona wyto- 
kiem skazującym. 


W wirze życia 


Bohaterowie radości 


(s) Orkiestra uliczna. Harmouja, 
banjo, skrzypce i mandolina. Weso- 
ły, rytmiczny, za serce chwytający 
walczyk. Trotuar tonie w błocie. Do- 
koła orkiestry spory tłum ludzi. Ja- 
kaś para tańczy pod dźwięk muzyki. 
On ubrany przyzwoicie. Ona w fu- 
trze, w modnym kapeluszu, w bo- 
tach. 

— Paryż! — powie ktoś. 

— Scena z filmu? — zapyta ktoś 
inny. 

Nie, proszę państwa, ami Paryż, 
ani ekran filmowy. 

Warszawa, proszę państwa, auten 
tyczna Warszawa. I nawet mie pery- 
ferje. Ulica Sosnowa, trzy minuty 
od Marszałkowskiej, samo centrum 
miasta. 

Dziwna scena, bardzo nie war- 
szawska i dlatego godna „opubliko- 
wania”, 

I, proszę państwa, posterunkowy 
nie sporządził protokułu za „zakłó- 
cenie spokoju publicznego, t nikt 
się nie oburzuł na „zakłócenie mo- 
ralmości", 

Ze sklepów powychodziły grube 
sklepowe, okutane po szyję w białe 
fartuchy, przed bramy wyszli`dozor- 
cy, co ciekawsze kumoszki przysta- 
wały na dłuższą chwilę. 

I nikt się nie oburzał, mie gnie- 
wał, nie robił nieprzyjemnych uwag. 

Wszyscy się uśmiechali, wszyscy 
mieli miny przyjemnie dziwiome. 

Orkiestra skończyła swoje, tań- 
czące para trochę onieśmielona wła- 


sną odwagą, trochę zawstydzona Tu- | dok 


szyła wgórę, w stronę Złotej. Ulica 
wróciła do normalnego wyglądu. 

Dziwna, miewarszawska scena. 
Człowiek musiał po niej pomysleć 
sobie, że może nauczymy się kiedyś 
tak zaniedbanej u nas sztuki uśmie- 
chu i śmiechu. I musiał pomyśleć, że 
ci przygodni tancerze ż ulicy, to jed 
nak trochę bohaterowie, cisi, niezna- 
ni nikomu bohaterowie wesela i ra- 
dości. 


- „Belgrzymku 
do Częstochowy 


pociągiem popularnym 

Liga popierania turystyki orga- 
nizuje pociag popułarny do Często- 
chowy. Bociąg ten wyruszy 7 grud- 
nia z Warszawy Głównej o godz. 19 
m. 30 i powróci do Warszawy 9-go 
grudnia o godz. 0.5. 

Koszt przejazdu tym pociągiem 
wyniesie 10 zł. 30 gr. 


Szczęśliwa solenizantka 
Znbywna, chociaż może prawdziwa historyjka o pewnych Imieninach 


(s-f) Pani, powiedzmy pani Jola, , wagon, cały ładunek najrozmait- 


ma mnóstwo przyjaciół, Wszyscy 
ją lubią, Wszyscy jej najlepiej ży- 
czą. Wszyscy radziby jej się w 
cezemkolwiek przysłużyć, 

Pani Jolą obchodziła niedawno 
imieniny, Już na tydzień przedtem 
mieli znajomi i przyjaciele miłej 
pani poważne zmartwienie i długo 
głowili się nad tem, co solenizant- 
ce kupić, 

Czasy są ciężkie, trzebaby wy- 
stąpić z czemś praktycznem. 

— Rękawiczki? 

— Parasolkę ? 

— (Ciepły szaliczek? 

Nie, to wszystko zbyt jest banal- 
ne, można nawet powiedzieć zbyt 
trywialne. 

I zreszią to wszystko obliczone 
jest właściwie na krótką metę. 
Pończochy, rękawiczki, szalik to 
się podrze, zniszczy, splami i nawet 
wspomnienie nie zostanie po upo- 
mimku. 

Więc co? Możeby tak jakiś tałiz- 
man, jakąś maskotkę, coś co przy- 
niesie pani Joli szczęście w tej, 
ałbo innej dziedzinie jej życia. 

W, rezultacie, po długich godzi- 
nack namysłu i zastanowienia, po 
konferencjach, naradach i deba- 


tach miła solenizantka dostała cały 


szych talizmanów. 

Dostała flaszkę wody, którą na- 
leżało się masować codziennie. Wo- 
da miała jej zapewnić wieczną mło- 
dość. 

Dostała maleńką szklaną kulkę. 
Kulkę trzeba było w nocy podczas 
snu trzymać w ustach. To miał być 
„pewniak“, kulka miała przynieść 
wygraną na loterji. à 

Dostała małą srebrną sztabkę. 
To był tałizman na utrzymanie mi- 
łości ukochanego. 

Dostała małego słonia ze srebra. 
Trzeba go było stale nosić przy so- 
bie... od uroku. 

I dostała chyba z dziesięć mniej- 
szych i wiekszych podków i podkó- 
wek, z dwadzieścia rozmaitych 
czterolistnych  koniczynek, całe 
multum najdziwaczniejszych ma- 
skotek i talizmanów. 

I preszę pomyśleć wszystkie te 
przedmioty przyniosły pani Joli, 
naprawdę przyniosły jej szczęście. 

Bo woda na wieczną młodość wy- 
łała się. Służąca, zbierając wodę 
ściereczką poplamiła palce tak, 2e 
przez tydzień nie mogła ich domyć. 

To było pierwsze szczęście, bo 
przecież pani Jola miała się co- 
dzień masować tą brudząca wodą. 


Pewniak na loterję teź przyniósł 
solizantce Szczęście. Wzięła go w 
zęby suczką pani Joli. Szkłana kul- 
ka wpadła suczce do przełyku. 
Trzeba było lecieć do weterynarza. 
Podczas wyjmowania «z gardła 
suczki, kułka stłukła się. 

I to było drugie szczęście, bo pa- 
ni Jola uniknęła niebezpieczeństwa 
udławienia się swoim talizmanem, 
któryby napewno ze względu na 
gwałtowny brak pieniędzy użyła w 
sposób przez ofiarodawcę przepisa- 
ny, - 

Srebrną sztabkę i srebrnego sło- 
nia zgubiła. 

I to było trzecie szczęście. Prze- 
stała martwić się, że... może to lada 
chwila zgubić... 

Podkówki, podkowy, koniczynki 
i koniczyny pogubiły się, poginęły, 
pokradziono je. 

I to było znowu szczęście, bo pa- 
ni Jola nareszcie odetchńęła. Mie- 
szkanie jej nie wygładało już, jak 
kramik jarmarczny. jak wnętrze 
budki z „cudownemi' przedmiota- 
mi. 

I, proszę państwa, pani Jola jest 
teraz szczęśliwa, naprawdę szczę- 
Śliwa i wdzięczna swoim przyja- 
cibłom i znajomym. 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
uto ewizowej w arszawie ten- 
dencja dla dewiz była nieco słabsza, 
przy obrotach zwiększonych. Notowano: 
Amsterdam 360 (+ 10), Bruksela 89.95, 
Berlin 213.45, Kopenhaga 117.15 (— 5), 
Londyn 26.25 (— 2), Nowy Jork 5.31.88, 
Nowy Jork kabel 5.32, Oslo — 131.90 
(— 10), Paryż 35,01, Praga 21.97 (—- 1), 
Sztokholm 135.30 (— 10), Zurych 171.85. 
W obrotach prywatnych: marka nie- 
miecka 163, szyling austrjacki 98, koro- 
na czeska 20.74, frank francuski 34.97, 
frank szwajcarski 171.85, gulden gdań* 
ski 99.25, liry włoskie 31.75, grubsze od- 
cinki 29, leje rumuńskie 2.63, pengo wę- 
gierskie 97,50, dinary jugosłowiańskie 
11.15, łaty łotewskie 123, funty palestyń 
ski 26.20, funt angielski 26.23, dolar got. 
5.31.75, rubel złoty 4.76.50, dolar złoty 
9,00, rubel srebrny 1.85, bilon 0.85. Bank 
Polski płacił za banknoty dolarowe 5,29, 


KKCJE. 

Dla akcyj tendencja była niejednoli- 
ta, przy obrotach ograniczonych: Noto- 
wano: Bank Polski 95,75 (+ 75), Często- 
cice 34.25 (— 75), Cukier 34 (— 75), 
Ostrowieckie 19 (+ 25), Starachowice— 
31.85 — 32 (+ 25). Zanotowano akcje 
Towarzystwa Ubezpieczeń „Vita i Kra- 
kowskie" bez kuponu za 1934 r. Drobne 
tranzakcje dokonane, a nienotowane ak 
cjami Modrzejowskiemi po 4,20, 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Dla papierów procentowych tenden- 
cja była mocniejsza, przy większych o- 
brotach 5% listami Warszawy nowemi. 
Notowano; 30%/0 budowl. 39.65 — 39.75 
(+ 5), 45/9 dol. 52.75 — 52.50, 5% konw. 
63.50, 5% kol 54.25, 69/0 dol. — 77.25 
(+ 25), 7% stabil. 61.75 — 61,88 (+13), 
odcinki po 500 dol. 62,75 — 62.88 (+38), 
8%/e obl. bud. BGK, I emisja 93, 4V:*%/ 
listy ziemskie 43 — 43,50 (+ 75), 5%/a 
Warszawy stare 58 (+ 175), 5%» Warsza 
wy nowe 50 — 49.63 (— 62), Drobne od 
cinki 50.25, 6%0 obl. Warszawy 8 i 9 e- 
misja 55.25 (+ 25), Drobne tranzakcje 
onarie a nienotowane: 40/6 inw, zw. 
110.25 (= 25), 7%% stabil. odcinki po 100 
dol. — 65 — 66, 8% L z, funtowe Prze- 
mysłu Polskiego 90.50, 41/:%/ę listy War- 
szawy odcinki po 1500 zł. — 55 — 55,50, 
5% Warszawy stare 56.25, 3% państw. 
renta ziemska odcinki po 500 zł. 65.25, 
po 1000 zł. 65.50, 7% poż. śląska 70.25, 
za 8%/a dillonowską chciano płacić 93, za 
19/0 warszawską 68.25. 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE. 


Dolary papierowe 5,3134, 

Funty aka) 26,23, 

Marki (banknoty) 162. 

Dołary złote 9,00. 

Ruble złote 4,76'/+, 

Papiery procentowe bez zmiany, 
Stabilizacyjna 61,75, 

5 (8) proc. listy warsz. 49,75, 


2 Towarzystwa Ekonomistów 
i Statystyków Polskich 


W poniedziałek, dnia 2 grudnia 1935 
roku, o godz, 20-ej, w gmachu Banku 
Gospodarstawa Krajoweśo (Al. Jerozo- 
limskie Nr. 1) odbędzie się zebranie dy- 
skusyjne, na którem p. Józef Poniatow- 
ski wygłosi referat p. t „PRZELUDNIE 
NIE A POLITYKA PODZIAŁU DO- 
CHODU SPOŁECZNEGO”. 


Poczekalnie 
na linji autobusowej 


warszawa—Gtwock— 
Sródborów — Karczew 
Powiatowy związek somorządowy, 
eksploatujący linję autobusowa War 
szawa — Otwock — Śródborów — 
Karczew, buduje na tej linji trzy 
poczekalnie: w Wielkich Świdrach, 
w Śródborowie i Karczewie. 
Poczekalnia w Wielkich Świdrach 
jest już oddana do użytku, pozosta- 
łe dwie będą niebawem ukończone. 
Są to drewniane budynki, które bę- 
dą oświetlone elektrycznością, ogrze 
wane zimą, zaopatrzone w bufet etc. 


Poświęcenie nowej 
szkoły powszechnej 


W dniu wczorajszym odbyło się 
poświęcenie gmachu szkoły pow- 
szechnej nr. 64 przy ulicy Felińskie- 
go 15 na Żoliborzu. Uroczystość ta 
była połączona z ceremonją nadania 
szkole imienia Adama Skwarczyń- 
skiego oraz poświęceniem sztandaru 
szkoły. 

Na uroczystości obecni byli m.in.: 
w imieniu p. prezes. Rady Mini- 
strów min. Poniatowski, kierownik 
Min. W. R. i O. P. prof. Chyliński, 
prezydent miasta Starzyński, wice- 
prezydent Pohoski, kurator War- 
szawskiego Okręgu Szkolnego Py- 
| tlakowski, przedstawiciele Koła O- 
|pieki Szkolnej i Stowarzyszenia Żo- 


| liborzan. 


Str. 8. 


Niemiecka propaganda kolonialna 


W niemieckiej prasie od- 
zywają się coraz silniejsze 
i coraz bardziej zdecydo- 
wane głosy, żądające „rów- 
nego“ podziału terytorjów 
kolonjalnych — uwzględ: 
niającego przedewszystkiem 
państwa o wysokim przy- 
roście ludności, której nie 
są w stanie pomieścić w 
swoich własnych granicach. 

Listopadowy numer „De- 
utsche Kolonial Zeitung“ 
(Niem. Gazeta Kolonjalna) 
przynosi nam: cały szereg 
artykułów. które: mówią na 
jeden i ten- sam ' temat, i 
dochodzą do tych samych 
konkluzyj. Konkluzje te da= 
dzą się streścić: w tej for- 
mie: Niemcy: są przeludnio- 
ne i,duszą się w swojem 
państwie, i o ile nie znaj- 
dą- ujścia dla nadmiaru swo* 
jego przyrostu  ludnościo- 
wego: na: obszarach kolon- 
jalnych — grozi to- kata- 
strofą. ' p". 
- Rozwiązania tej sytuacji 
chcą Niemcy szukać na po» 
kojowej drodze — uznanie 
przez mocarstwa niemiec 
kich praw do kolonji 
— i równomiernego ich po- 


działu, jednak . gdyby to 
miało nie nastąpić groziłoby 
to-— konsekwencjami 


niepożądanemi, jak na 
to wskązuje przykład zatar- 
gu włosko-abisyńskiego. — 
Jak widzimy, stanowisko 
Niemiec . jest jasne — a 
„owej zdecydo- 
wane. 

W wymienionej ia 
Niemieckiej Gaz. znajduje- 
my' znamienny artykuł p 
Seilera „Deutschlands 
Recht auf. Lebensraum“ 
(Niemcy mają prawo do 
obszarów ' niezbędnych *do 
życia), Autor: nawiązując 
do zatargu włosko - abisyń- 
skiego, stwierdza że kon= 
flikt ten wysunął na pierw 
szy plan kwestję pretensji 
i.praw państw. przeludnio- 
nych do obszarów kolonjal- 
nych, . kwestję dotyczącą 
bezpośrednio interesów nie: 
mieckich. Sprawa ta nie 
może być rozwiązana w ra» 
mach tylko rozważań, poli 
tycznych, prawnych .. lub 
moralnych — . lecz” musi 
być rozstrzygnięta - przez 
odpowiednie ustosunkowa- 
nie się i. wypowiedzenie 
całego świata. 


Mówiąc o słusznych pra= 
wach, jakie mają narody 
przeludniońe do otrzymania 
obszarów koniecznych dla 
rozwoju "ich życia — wy- 
mienia autor tylko Niemcy, 
Włochy i Japonję, chociaż 
Polska należy do narodu, 
który posiada duże przelud: 
nienie, co wyraża się w 


szczególności 
“wsi. 


pauperyzacją 


Kwestja żądań narodów 
przeludnionych i stanowis- 
ka w tej sprawie mocarstw 
kolonjaln. — musi być roz 
wiązana przez wprowadze» 
nie nowego porządku w 
stosunkach  międzynarodo- 
wych — opartego przede- 
wszystkiem na koniecznoś- 
ciach ludnościowych.i ra- 
sowych państw, z których 
każde otrzyma odpowiednie 
miejsce, stosownie do swo- 
ich zasług i historycznego 


| Traktat Wersalski, 


rozwoju. Ten nowy porząs 
dek zapewni narodom prze= 
ludnionym możność dalsze- 
go rozwoju. 

easumując autor pisze: 


„Bezwstydne  potraktowa» 
nie roszczeń niemieckich 
do obszarów kol. przez 


będzie 
musiało znaleźć dobrowol= 
ne zadośćuczynienie, gdyż 
inaczej Niemcy będą mu» 
siały znależć same ujście 
dla nadmiaru swojej lud- 
ności”. 


Gwałtu, rety! co się dzieje ! 

Mało człek nie oszaleje... 

Tu obcięli, tam obcięli, 

Bodaj kryzys djabli wzięli... 
_ Każdy tylko jęczy wszędzie: 

Co to będzie, co to będzie? 


Scisnąć pasa, dobra rada 
Przestać palić, pić wypada... 
Nie: wyzbędę się jednego: 
PIWA BRAULIŃSKIEGO! 
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Koncert tenora 
WI. Turzańskiego 


"Po wielkiem turneà pe- 
len sukcesów, w Szwajcarji, 
Francji, Belgji, Czechosło= 
wacji, Niemczech, Austrji, 
przyjeżdża do Piotrkowa 
znakomity Śpiewak » tenor 
Turzański i wystąpi jeden 
raz we wtorek, dnia 3 grud= 
nia w sali im. Kilińskiego 
o godz. 7 i pół wiecz. 


, Opinja publiczna i prasy. 
wszyśtkich krajów zalicza 


zgodnie śpiewaka : Turzań- 


skiego do najwyższej ary= 


stokracji $piewaczej. Tenor 
Turzański dysponuje 'gło+ 
sem o aksamitnem brzmie- 
niu, bardzo  przyjemnem 
timbre, który zachwycasłu- 
chaczy. 

W bogatym programie 
najpiękniejsze arje -z oper: 
arja z Kurantem z „Strasz- 
nego Dworu* — Moniusz- 
ki. Arja zopery „losca“ z 
3 aktu HA ORZER Wielka 
arja Eleazara z opery „Zy. 


dówka* Holevy. Arja z op. 
„Pajaee* — „Smiej się pa- 
jacu“ — Leoncaralla i róż- 


ne pieśni sławnych kompo- 
zytorów. 


Koncert  Turzańskiego 
wywołał w naszem mieście 
wielkie zainteresowanie — 
wśród elity muzykalno śpie- 
waczej, pragnącej usłyszeć 
znakomitego śpiewaka. 

Ceny kryzysowe Bilety 
do nabycia w Cukierni p. 
Borczyka. 


Obrady nauczyciel- 


skie w Piotrkowie 


Na niedzielę 1 bm. na- 
znaczono ogólne zebranie 
członków Oddziału Powia- 
towego Z. Naucz. Polskie- 
które odbędzie się w 


80: 
świetlicy szkoły im, Ponia» 
towskiego. "Na porządku 


dziennym referaty na ter 
mat połóżeńią szkoły, pra» 
cy nauczycielskiej / w „orga 
nizacjach społecznych, zada» 


"Rie „organizacji maticzyciel: 


skiej, sprawozdanie Zarzą- 


du, RY władz Związku 
atad. t; 


Kolo Kobiece przy L. O. 
P. P. organizuje w sobotę 
30 bm. dancing towarzyski 
w znanym lokalu „Europa“, 
przyczem przygotowano sze» 
reg -milych atrakcji. Przy» 
grywać będzie zespół arty» 


styczny pod kierunkiem 


dye: Inbena 


O E. *Wedel'u — marzenie 


|[dzieci, 
lleż twa firma uśmiechów nieci! 


dorosły wszak 
[każdy zcicba, 
Gdy ciebie m żałośnie wzdycha: 


Dziecko, 


Do Bonbonierki dziecko 
[by rade 
Cbodzić codziennie po czekoladę 
Tam też dla dzieci, troskliwe 
[matki, 
Dla dam, panowie, są czekoladki. 
I tylko Wedla fiema jedynie 
Ze swych wyrobów na świecie 
f[słynie. 
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Nieporozumienia 
małżeńskie 


'Pan Stanisław pewnego 
nia wrócił wcześniej z biu= 
Młodej małżonki nie 
SWE w domu, natomiast 
u siebie na biurku znalazł 
kartkę treści następującej: 
„dziś 30 Kazimierz... 
— Hm! do djabła! kartka 
zapisana ręką żony... Mazi= 
mierz, Kazimierz... i te 30? 
Moja pani zaczyna być tas 
jemnicza... tak się w ostat- 
nich czasach zamyślała... tu 
cię boli.. — tak posępnie 
rozmyślał pan Stanisław, 
gdy w tem nagle zjawiła 
się zdyszana żoneczka. 
— Co za niespodzianka ! 
Mój pan tak wcześnie zja- 
wil się w domu... 
— No tak, niespodzian- 
ka... podwójna, raczej obu- 
stronna... byłaś naturalnie 
u... Kazimierza — rzekł do= 
bitnie małżonek, wlepiając 


badawczy wzrok w swą 
młodą żonę” 

 — Tak byłam... nietyle 
u ile po Kazimierza, — rze- 


kła z tajemniczym uśmie 
chem- pani domu,:— zaraz 
go tu przywiozą... 

— Co ty pleciesz, Ma- 
rysiu? Nic nie rozumiem... 
jego tu przywiozą? 

Ładny adorator — sam 
chodzić nie może. 

- — Ależ, głuptasku! Nie 
adorator, a węgiel z kopal- 
ni Kazimierz, który przed 
chwilą kupiłam na zimę w 
ilości 30 korcy. a dostarcza 
go tylko firma Elibor w 
Piotrkowie, ul. Słowac= 
kiego 34, telefon 10-61 
z doztąwą do domu, 


jest przedsiębiorstwo, które nie 
ogłasza się za pośrednictwem 
dzienników. Ogłoszenia przyj- 
muje Administracja „Dziennika 
Narodowego” owa, 28. 


Reklamujcie się! 


Miljader Barnum oświade 
czył kiedyś: 


—Gdybym dla zrobienia 
interesu miał w kieszeni 
tylko pieć dolarów, to czte- 
ry z nich zużyłbym na re 
klamę. 


Jak reklamować się po 
żytecznie i ze skutkiem, 
objaśnia książka: P. Kowal- 
skiego DROGA DO SUK- 
CESU. Otrzymacie ją w 
każdej księgarni. 


Ładny SOKS] do wyna- 
jęcia z osobnem wejściem. 

Wiadomość: ul. Słowackiego 
22, u gospodarza. 


_ Nr. 82. 


Z!'ekranu 


Jaśnie Pan Szofer 


Oczekiwany obraz pod 
powyższym tytuł. nareszcie 
ukazał się na ekranie kina 
Nowości. 
Treść pełna skompliko: 
wanych powikłań, naszpiko. 
wanych humorem. 
Zwolniony lokaj Kędzio- 
rek wykrada papiery rodo* 
we swemu chlebodawcy hr. 
| Boratyńskiemu. Korzysta z 
okazji wyjazdu hrabiego do 
Ameryki, podszywa się pod 
jego nazwiska i jako rze- 
komy hrabia nawiązuje zna- 
| jomość z córką bankiera. ` 

Bankier olśniony koroną 
hrabiowską zgadza się na 
małżeństwo swej córki. — 

W dzień ślubu powraca 

prawdziwy hrabia do krą- 
ju. Z“ gazet dowiaduje ` „się 

o swoim ślubie. 

Postanawia nakryć Ke- 
dziorka i w charakterze szo» 
fera hrabiego. udaje się do 
domu bankiera. W międży= 

czasie Kędziórek ` został o- 

strzeżony prżeż” swego 'spól- 
nika o przyjeździe hrabiego 

i pod pozorem końiecznegó 

wyjazdu w ważnej ` misji 

do Londynu, ulatnia się z 

gotówką, otrzymaną od ban: 


kiera. 
Następuje wyj jazd dò 


Krynicy. Hr. Boratyński za» 
kochuje się w swej „zaślu 
| 


bionej“ żonie. 

'Kędziorka łapią na gra* 
nicy. Bankier dowiaduje się 
od Komisarza Policji, że 
córkę zaślubił zwolniony 
lokaj. : Obraz kończy się ą 
rozkonspirowaniem htabie- 
go, który wchodzi w prawą 
mężą. - 

Wspaniała gra Body, ja- 
ko hrabiego, Iny Benity = 
jako córki i Fertnera jako 
bankiera — jest bezkonkue 
rencyjna. Tempo gry. trys* 
kający humor, "pobudzający 
salę do bezustańńiego $mies 
chu, mimika, sceny pełna 
życia — dają'$warancję, że 
obraz ten cieszyć się będzie 
długiem powódzeniem ha 
ekranie kina Nowości, GR 


Podkreślić należy, że da - 
uwypuklenia doskonałości 
obrazu przyczynia się dob» 
ra aparaturą dźwiękową, 
Każde słowo rozumie się. 
bez koniecznego 
słuchu, 


wysiłku 
Każdy więc ' musi zoba» 
czyć Jaśnie Pana Szofera, 
a zapomni 0 swych trós- 
kach codziennych. 23 
Nowy Naczelnik 
Stacji Piotrków 
'Następcą p. Jankowskie: 
Bo. Naczelnika stacji Piotr- 
ków, mianowany został p. 
| Lekaye z Łodzi, który jaż 


| objął urzędowanie. 


Redakcja i Administracia ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


(eny ogłoszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy zą wyraz. 


Prenumerata zà: „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


` 


> « Druke Pol.- J. Wałecki Piotrków, Słowackiego 23 


